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Z Gwiazdką. 


е tytko Foma bis gwiazdka na 
niebie, zasiadają najbliżsi da postnego posiłku, by 
opłatkiem przełamać się, życzenia wyrazić паз 
szczersze. 

Wśród nocie ciszy pasterki płyną kolędy, 
proste a nieśmiertelne szczerą poezją, dające wy- 
raz radości, że w Betlejem, „nie bardzo podłem 
mieście” narodził się Ten. który Dobrą Nowinę 
przyniósł światu, który zrodził się w ubożuchnej 
stajence, by Oulapiciełem stać się. 

Najbiedniejszy zaiste tem, który w dzień we- 
soły zdaja od swoich, samotny, oderwany... 

Jakaż więc roku tego rados napawać musi 
serca wszystkich. że wreszcie, po {у latach, 
pierwszą wigilię Święcić mamy — naprawdę po- 
kojową. 

Chwala Bogu na wysokościach — ро tylu 
dniach womy, ро iniesiącach niepokoju i niepew- 
ności — pokół ludziom na ziemi — zaśpiewać mo- 
тету. ‚ 

Wsponmijny dziś o tych, Którzy jeszcze są 
samotni. icszcze są oderwani od całości, Lecz i да 
nich przyidzie czas, 

Przenosząc pogodę skronmego а wzaiosłego 
zwyczaju wigilii, pogodę pasterzy u żłóbka Dzie- 
сака па szersze pola działalności własnej. wstań- 
my pogodni dziś od stołu. Siankiem zasłanego 
t ujech nam Gwiazdka Świeci przy każdym kro- 
ku. gwiazdka Nowego Przymierza. Gwiazdka otn- 
chy i wiary w Dobro. Gwiazdka czynmego uko- 
"chania tego Dobra. 

Gwiazdy pogodnej wiary w triumf Dobrego, 
gwiazdy miłości, która nam sprawi „pokój na zie- 
ПШ” szukajmy i wierzmy. że w piersiach naszych 
'zapała się, że cuda we wnętrzu każdego rodzić Się 
moga. 

Oby wszrscy skołatani trudem i znojem co- 
dziermym znaleźli się dziś na wieczerzy wigilii- 
пеј by wszyscy ciesząc 51е w dzień narodzin 
Poga-Człowieka doznak mocy szczęścia їі ukoje- 
"nia, by weselili się w pogodzie ducha. 

Z wesołości tej niech rosną drogi jasne па гок 
cały. miech będa naprawdę „Dobrą Nowiną . 

Temi życzeniami dzielimy się z wami, kocha- 
mi Czytelnicy i Przyjaciełe. 


wszystkim naszym Sz. Odbiorcom 


| miar Gwiazdkowy zawiera 
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wychodzi сойіввпіе o godzinie 6 raro 


25. — Redaktor 


Obywatel 4 państwo. 


2 W dniu, który jest rocznicą narodzin wielkiej 
i twórczej idei. godzi się przykład dany i wy- 
ciągmiętą stąd naukę zasitosawać do obiawów bic- 
żącago naszego życia. 

Założeniem i podstawą wszelkie; twórczej 
działalności jest przeniesierte punktu ciężkości 
z siebie na tẹ największą i najogółmiesszą sprawę, 
którci się służy. Po przez wszelkie działania, ietó- 
re się podernuje, po przez wszelkie cale do któ- 
Tych się dąży. wwa io przeświecać powiinia jako 
сеї i kierunek, którego nigdy nie smiszcza Się 


z oka. 

Życie społeczne przecięte test szeregiem kre- 
gów solidarności, wchodzących w siebie tub 
przecinających się, pozostających wobec siebie 


w stosunku czasem współdziałania, znacznie czę> 
ściej antagonizmu. Każdy z nas umieszczony w 
szeregu takich kręgiw „ jako członek rodziny, 
ZAWÓGU, SIOWATZYS. CAM: klasy, рат. narodu. 
Z tych kręgów maiszerszym, obejnuiącym wszy* 
stko jest państwo. a sprawa państwowa 1051 w 
życin zbiorowem Sprawą 1 celem nasogólmiejszym 
i decyduiącym. 

Тело państwowej dzialainości podyorzedko- 
wane muszą рус wszelkie inne działania, w kren 
państwowego interesu, mieścić sie muszą wszelkie 
interesy i dążenia. Bez tei hierarchii celów a roz- 
woju pomyślnym odzyskanego baństwa myśleć 
nie sposób. 

Każdy formalny obywatel państwa poczuć się 
musi do obowiazku, by być obywatelem z ducha. 
Obywatel z ducho w każdem swem działania ро- 
czuwa sie do odpowiedziameści za całość, Wie 
o tem. że każdym czynem. Zariedbaniem czy 
występiciem buduie ją tub burzy. Osłabia ją obo- 
fetuen: zamknięciem się w kregu wiasmych inte- 
resów, burzy ją niedbalstwem, prywata, lavow- 
mctwerni, Czystość dusz jest podłożem pafistwo- 
wega dobrobytu. 

Powodzeme państwa zaleźnem jest od uoby- 
watelenia najszerszych warstw pracujacych, od 
ich swiadomosci, że państwo równocześnie jest 
dzieckiem ich trudów 1 matka dbającą o ich szcze- 
ście. Sprawa deniokratyzaci duchowej i fzycznej 
społeczeństwa wchodzi w obręb państwowego im- 
teresu. Pofityka zmierzająca do zuspokolenia 
słuszuych postalatów klasowych warstw praca- 
jących, do rozłożenia wpływów politycznych w 
sposób sprawiedliwy, warzełędchiajacy istotne mma- 
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czeme każdej ż nich. iest słuszną i owocną z pań- 
stwowego punktu widzenia. 

І korzystną jest działamość partii, tych па- 
rzędzi państwowego i Spolecznego rozwoju, gdy 
dzielałność łch jest twórcza i pozytywna. gdy 
czynami ich kieruje państwowe i społeczne su- 
mienie, gdy klasowy egoizm i gorsza odeń partyj- 
ną dewnagowia nio przysłamia państwowych celów, 
nie burzy fundamemów gmachu, nie narusza wią- 
zań, budowanych nie Фа sjawy osób, nie na po- 
Zytek parij czy choćby całego dziś żŻylaceu po- 
kolaria, lecz przeznaczonych na dom i twierdzę 
<На przyszłych i późmych, wiekami płynących por 
коей. 

Niech w уте! a przełomowej chwib bhu- 
dowania i urządzania państwa і partysułarne 
swary i nie karmonizujące z ogólnem dobrem in- 
teresy dziebyicowe nie paczą, nie irudniają jedno- 
fitości i skuteczności poujęiego dzieła, 

Niechaj w żadnym z obywateli vańóstwa pol- 
skiego і w żadnej z różnorodnych ца lego tere- 
nie dzóalujących grup, mie bedzie wg, серу MmteTe- 
sowi padsiwnwamu stała та przeszkodzie. a wów- 
сав prawdziwe i uzasadnione będą słowa o diris 
wesstym. który nastał Фа spoleczeństwa ludzi 
dobrej woli. 

W. J. 
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„MIECZYSŁAW OPALEK 


CHOINKA. 


Drzwi do Świetlicy tak mocno zaparte, 

A tam za drzwiami jak'ś cud sę święci, 
Tam anioł dzieciom p sze złotą kartę 

1 z бале tęczowych wiotki łańcuch luęci. 


Z kryształowego spichrza baśni złotej 
Wybiera dzisiaj co najdrożs.e szkiełka, 
A są ci опе н.у gwiazd m goty, 
Pajęcze hafty — cudo bawidulka. 


Klucz w drzwiach świetlicy pelni czujną част, 
Nie wejaziesz dziecię, choć ѕегсе-ё się sinęci... 
Drzwi do świetlicy :ак mocno zaparte, 
A tam o ści.nę jakiś cud się Święci... 


Rzuciła g'uste i borów wykroty 

A tutaj рггувг'а pachnąca jode:ka 
Ciszyć niepokój dzie.ięcej tęsknoty — 
(Го Rztach szepty: w gilja, jasełka...) 


П. 
Nie karci matas dzisiaj swej czeladki : 
Cichajcie d ieci! — takie ciche n nie. 


Dzweni Im gędźba wigilijnej gadki 
Co z białym śniećkiem gdzieś od nieba płynie. 


Szepce ją cudnie сіеѓути! listkami 

Że szyb раргос! i akantn krzaczek, 

1 w jasnych główkach ziotemi śmigami 
Kręci się baśni przedziwny wiawaczek. 


1 serce smęci zawiłość z*gadhi: 

Czy marzeń okręt da portu z winie, 

Czy szczęście wyszle swoje wabnę swatlu 
1 serce miodem słodyczy opłynie? 


Cyt... Idzie wieczór Godnich świąt z darami — 
Mrzy dziewczynka i marzy chłopaczek ; 

W jasnych ich glówkac: złotemi śmigami 

Baśni się kręci a kręci wiatraczeh.. 


И 


Аі oto gwiazdka teskniona migecę 

T w ręku ojca wznosi się opłatek: 
„Daj Boże dzionki spokojne i посе, 
ВІ gosławieństwo, piacę i dosiatek!* 


Wigilia dusze oczyszcza 2 złej pleśni 

1 dobroć w sercach: w złoty plon doirzewa, 
Zasię serc węz ? mocniej się zacieśni — 
Po Świecie aniol chodzi, czar rozsiewa... 


Skrzydłem już blisko za oku m trzepoce. 
Doli się małych ni? owal dziatek, 

Z drzewa radości niesie im owoce 
Zanim чу nie O а TAEL TOGE ostatek. 


JAN ZYNDRAM. 
FRAGMENT Z DRAMATU 


„KAZIMIERZ PUŁASKI“. 


Rok 1771 na Jasnej Górze ostatniej warowni 
rycerzy Krzyża św. Zmierzch konfederacji bas. 
„Skiej, której idea (powrotu do przeszłości) nie 
'porusza łuż mas narodowych. Jeden z ostatnich 
i obrońców, Kazimierz Pułaski, walcząc bez 
wiary w zwycięstwo, gotów już  kapitułować. 
Wtedy zjawia się przed nim szlachcic wielkiego 
scrca Swilma, który rozwija sztandar nowej idel. 


Фала klasztorna na Jasnej Qórze w półmroku. 
Pułask: słedzi za stołem pokrytym mapami i pia- 
nami, zamyślony U progu ziawia 516 Sulima.) 


PULASKI ? 
(podnosi oczy i patrzy weń jak w ziawisko) 


Кю? 
SULIMA 


(miicząc podchodzi bliżed 


PULASKI 


Gdzie A cię widziałem? 

Ten wzrost — ie Oczy — 
Waszmość byłeś ze mną 
P 


«тең 
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Zanim sen cudny wkońcu się nie prześni 

Anioł świetlisty hojnie czar rozsiewa, 

Toż w malych sercach dźwiękiem słodkiej pieśni 
Kolęda szczęścia i Śpiewa i $plewa. 


Iv. 


Bowiem na skoniec precz poszedł nieznośny 

Ów klucz służbista, co w drzwia:h pełnił wartę 

Rozebizmiał słodko dzwonka dźwi,k donośny — 
Ё Ach, na choince cuda rozposterie! „.. 


— Skądeś aniolku brał tę nić złacistą, 
Czy ci ją dały pys ne złotogłowie, 

Czy ci otwarli skrzynicę zamczystą 

W skarbcach bezcennych bogaci królowie? 


— А może z jezior tatrzańskich dostanie 
Tych złotych cudów o blaskach niestarty.h, 
Fowiedz aniołku! — Prośba i pytanie 
Wyziera z ocząt i z nosków ządartych. 


— Dzięki anołku żeś nie podarł listu 
Com dał za okno raz, niech mama powie! 
Lecz przicie skądeś brał tę nić złocistą, 
Czy ci ją dały pyszne zlotogłowie ? 


V. 


Cacka i cvda istne w minłaturze... 
Korona Piastów sadzena klejnoty, 

Jest mistrz Twardowski jadący na chmurze 
Co piatał ongi cza. noksęskie psoty. 


Migoce jasno poz'ocistą łuska 
Ze zbroic wojów ległych pod Li'gnicą, 


ZZA | 


jest z pawiem piórkiem czerwona krakuska 
i ułan kraśny z wygięią szablicą. 


Z pomiędzy wonnych zielonych chojarów 
Twarz dodrotliwe patrzy siaruszeczka, 
Co w cichą cudną noc z naręczem darów 
Do śpiących dzieci podchodzi łóżeczka. 


Wiąże gaięzie łańcuch kolorowy, 
Knielskich włosów przędziwa rozbłyska 
1 w czar wyzłaca każdy kąt domowy 
U rodzinnego świętego ogniska. 


VL 


A na cmentarzu głuchym о iej porze 
W mogiłce cichej śni zmarła dzie iua; 
Jej tu trumienki takie twarde ł że, 

А tam na świecie braciszkom choina. 


Marzy swój dawny cudny sen życiowy 

W ојсомеј .йасе, u domowvch progów... 
Cisza i smętek... Jedin wiatr grudniowy 
Wiee wśród pustych cmentarnych rozlogów. 


Pena litości przystanęła w drodze 

Nad krzyżem dziecka wigiłiu» gwiazdką; 
Może w mogile przyśni się niecbouze 
Jakaś pogouna dziecinna powiasika, 


Może zapomni choć na krótką chwiłę 

Że już mie dla niej rodzinne opłatki 

I że jej smutną jodłę na mog le 

Ustroił jeden śnicg w bieluchne zwiatki.o. 


=p" 


J. KARDASZ. 


Pogódźcie się 


Nad stajenicą betleemska, powiewa sztandar, 
па którym złotymi głoskami widnieją słowa: „Ро- 
kój ludziom dobrej wali”. 

Wielką nowinę niosą anłolowie przedewszy- 
stkiem najmniejszym, nawrostszym i najńiewin- 


nieszym. Hasło nowegożżycia rówkości i -йёттю- | należy: 


kratyzmu niechaj idzie najpierw między tych, dla 
których ono jest odkupieniem, dla tych, którzy 
szczęścia wolności i równouprawnienia najbar- 
dziej są spragnieni. Jeśli bowiem im odmówicie te- 
go prawa, to napróżnoście się trudzili, buduiąc 
dom i zwiastując nowe Życie. 


Otoczona ciclsmi polami wieś polska w na- 
bożnem skupieniu ducha obchodzi dziś wielkie de- 
mokratyczne Święto, pocieszająg się madzieją, iż 
wkrótce wcielą się owe wielkie ideały, głoszone 


przez aniolów nad stalaka. Је) prastołą duszy, 


SULIMA 
(spokojnie) 
Świętej Trójcy Okopani,: 


PULASKI 
(przypominając sobie jakby przez sen) 
Tak, pomnę, w księżycową noc 
Usziiśmy wałem zdradliwego Dniestru, 
Gdy wróg pierścieniem nas już opasywał 
Twoja to myśl — a potem 
SULIMA 
A potem na Litwie. 


Wszak tyś mnie wtedy tam od śmierci zbawił, 


Wyrwał żywego z kozackiej obierzy 


I zniknął — 
(trze czołoj- 
potem — 
SULIMA 


‚ PULASKI 
Jak duch mocny, cichy jawisz się dzisiaj 


SULIMA 
Przychodze — 
PULASKI 
üdy się waham, 
I serce moje nie umie stanowić 
Przychodzisz znowu doradco szalony. 


(wstaje, wpatrując się weń — mocnym głosem) 


Na Boga skąd tyż 


Tu pod те Górą — 


z polską wsią! 


święte przywiązanie do ziemi rodzinnej ( do 
wszystkiego, со na niej wyrosło, jej męki i cier- 
pienia, zadane przez majezdwików i zaborców, 
niechaj będą podstawą i zadatkiem szczęścia i tó- 
wnouprawnienia, które się jej przedewszystkiem 


Zwróćcie swe oczy па polską wieś, a zaba- 
czycie czarną, spracowana postać chłopa całują- 
Серо ziemię i przysięgającego, że prędzej trupem. 
padnie, zanim ją odda wrogowi. 

Czyż nie jest to jego zasługa, że mimo tytu 
nieszczęść narodowych. zachował zagon ojczysty, 
czyż nie iest to jego zasługą, iż mimo zepsucia 
i demoralizacji wojennej nie итог ani krzty z tra- 
dycji, przekazanej przez przodków, czyż nie jest 


59 jego газ рда. 12, ЖМ ау zaho w pier- 


SULIMA 
Jam człowiek z boru, 
Gdzie utopione słońce. 
Z lasów nietkniętych stópą wroga, 
Gdzie żyjem — wolni... 


PULASKI 
Maszii moc i oczy lwa? 

SULIMA 
Mam ciebie -— ty mnie znaszł 

PUŁASKI 


(podchodząc dof Уе) 
Kto ty — со się ważysz? 


SULIMA 
(coraz potężniej) 
Nie załegam pola, 
Nie cofam się, lecz idęenagrzód, mroki trzebłę, 
Noc — lamie! 
PULASKI 
(wyrywa błyskawicznie szablę z pocirwy i rzuca 
się na Sulimę, jakby chciał przeciąć WAWY 
Wydzierż! 
SULIMA 
(krzyżuje swół oręż z szablą Pułaskigo i wytrąca 
mu ја z ręki) 


PULASKI 


(z szeroko otwartemi oczyma) 
(podając się naprzód) 


(Tyś jesi wola! _ 
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wone świeżości i skarbca swej prostej duszy nie | ANNA LUDWIKA CZERNY. 


pozwwiił zrabować najezdnikam? 

Zaiste, оору to nawet i nie było go za- 
sługą, czyż naród cały może się obejść bez pra- 
cowitej ręki tego dnem i поса brzątającego się 
obywatela. Wszak wszyscy patrzymy па wieś 


јако na masz wiezmiszczamy łumiament па któ- 
rym stoi bezpiecznie całą Palska, 
Wszak wieś i ziemia ію iedmo. Jako ziemia 


odradza się co roku i zapewnia nan: życie. tak 
i wieś odradza się wiecznie nie tracąc тіс па swej 
wydajności. Jako ziemia hojnie nagradza wszejką 
włożoną w mia pracę. tak samo i wieś nie zawie- 
dzie nadzieji tych. którzy іеі nieśłt oświaty ka- 
gamiec. Jako ziemia mie zdradziła niędy swojego 
opiekuma, tak samo i wieś maska ше zdradzi ni- 
gdy swej Matki—Oiczyzny. 

Oto iest opoka i na tei moce zSadujemy Ро 
ske a nie zabierze jej ani woda. али Spa ogień, ащ 
też nie zasypie piasek pustymi. 


f wy wszyscy, kiórzyście w rnwdrażnienm 
ducha тий аме na wieś polska, colmiicie ją, 
albowiem klątwę tę rzuciliście na ziemię, na któ- 
rel żyjecie, rzuciliście klątwę na Źródło, z które- 
go codziennie pijecic wodę. rzuciliście klątwę na 
krew z krwi swojej i ua kość z wości swojej. 

Nie marzcie o wielkości i szczęściu, sko- 
roście pomiżyli malnczich, nie mówcie o równo- 
uprawnieniu, skoro je chcecie odelsać żyjącym 
w prostocie ducha, nie chwalcie się zrawiediiwo- 
Ścią па zemi, skosoście ią zgwałciłi, 


Nad stajenką beteemską błyszczy napis: 
„Pokój ludziom dobrej wali”. Hasło to Święte za- 
uieścię majpierw tam. dokąd je zamieśli aniatowie, 
pomiędzy presiaczki, pomiędzy pasiuszki, 


Dziś wielkie święto pokoju. Oczyśccie seme- 
nia, złóżcie ofiarę ze swej dumny. wypozodźcie 
zmarszczone oblicza, i jako żeście pierwsi i oświle- 
cefsi w narodzie, wyciągmicie prawicę do zgody. 
Nie bądźcie, jako ci, którzy w dniu wesela oho- 
wają pogardę w zanadrzu, by później wziiecić 
ogień nienawiści. 


Nad staienka błyszczy sztawdar pokoju ? ró- 
wrouprawnienia. Niechaj zaszumi nad wsią i mia- 
stem i rwechai się stanie wskazówką pokoj, Zza- 
datkiem szczęścia. fundamentem wielkości i po- 
tęgi odrodzonej Oiczymy. 


Dis wielkie święto pokoju. Poyadźcie się 
wie z polską wsią? 


mJ 


TRZY RONDA. 


Avalon 


Avallon: Avallon! błekiing zasnute ćmą 

oceanowe farcze, braegów sine lawy, 

srebrnawa nieskończoność przed nami i mgławy 

tajemnic wad wodami blask. Dusze trwożne, grą 

opztane bezmiarów, jak krople białe drżą, 

krople. od których dzwoni wydmy szmat rudawy: 
Avallon! Avallon! 


Oczy w ciągłej tęsknocie spiekłą nabiegły krwią, 
jesteśmy jak liść błędny, bu zmierzch nasz był 
[гаму 
i usta pobielały ed gorzkiej dni strawy 
odpeczaćby nam trzeba, w wieczność się duchy 
(rwą. 
Avallon! Avallon! 


Sosny. 


Sosny szamią nad nami tuż, 
miodniki pachną złote, wzdłuż 
drogi cienie od skat siną 
schodzą ćmą, na stokach ino 
dreszcz budzi srebrze fale zbóż. 


Poddaj sie chwili, oczy zmeruż, 
słuchaj: jakby wsiające mórz 
fale grały, nad doiiną 

sosny szumią. А 


Czas wojny Ciała przeżatl już 
na strzępy, nowg w sobie twórz 
młodość z rytmów, co z drzew płynę 
Stoi wiosna nad ŚCiEŻYNĄ, 
na odnowienie naszych uusz 

sosny szumią. 


! Z Alp. 


Col des Ayes tukiem rozpina się nad 

łąką, na której słońca złoty grad 

w płomień pszczół skrzydła przemienia w locie, 
gdy idą zwiedzać kłelichów krocie 

w godzine stalych, południowych czai, 


Chmury wędrowne zestawiają slad: 

па stoku lekki aimetysiu plat. 

Na ciemnem niebie pali się w złecie 
Col des Ayes. . 


Nad nami chyli się gwiaździsty kwiat, 
jakby się w świetle źrenic przejrzeć гаа, 
w traw kołyszącej tonąc pieszczecie, 
nikt z nas vie myśli dziś o powrocie, 
bo marnych nizin zasłonił nam świat 


Coi des Ayes. 


List z Brazylji. 


Chrystts na „glowie cukru”, - Masoni chodzą do 
Wrangla do szdzewią kawy. — 


tw 


"Rio de Janeiro, w listopadzie. 

W токи przyszłym Brazyfja obchodzić һә 
dzie stedecie swej niepodłegiości, pamiątke zerwa- 
nia więzów kownialnego poddaństwa wobec Por- 
tugalj. Narody południowe łubują się w wystaw- 
mości, We wszystkich pismach spotyka się w 
Фот rubrykę „Przygotowania бо siecia” z 
zarejestrowaniem najróżniejszych projektów. M.'i 
na wierzchołku „Głowy Cukru” u wejścia do Za» 
toki stolicy ma stanąć ойтгупма statua Chrystusa 
z krzyżem, coś jak posąg Wolności w porcie mo- 
wojorskim. 

Posag prawdopodobnie sanie, bo projekt po-, 


kościoła. — 80 proc. analłabetów. Rozbitki 


Grożba оретейи wej wojny w Когбуђеггеһ. — FHiszpanke, 
(Od naszego korespondenta). 


wzorowanej zroszłą niono m anerykafskiej — 
1 trzy czwarte ich po miastach nakty do lóż ma- 
sońskich. Być mesonem w Brazyftii. to zmaczy 
mówić o tem publicznie, фус znliczonym do щй 
dobrego toma, mieć widoki na karjerę. Są і Pota- 
cy w tutejszych lożach Ale przynałeżność do Ю- 
ży nie krępuje członków w wypelniazjtu. funkci 
dewocymych W uruczysie święta metra widzieć 
w kościołach masonów, kwoczących w qwecesii, ba, 
nawet niosących baidachim № chorągiew. Pomy- 
liiby się jednak ten, ktoby z tych faktów chciał 
wyciągnąć wnioski o religimoŚści ozy duchu wał: 
| zosnyślnym Brazyljian (Omi wszystko robią dia 


witali z zapałem nawet niektórzy wolnomyślicie- | pompy. 


le. W Brazykłii uchodzą zresztą różme rzeczy, dla 
Europejczyka niezrozmmóale. Konstytucyjrie Bra- 
zydja jest гаје rozdziału kościoła od państwa, 


administraci państwowej nie wolno wspierać ore, 


gamizacji reliyiinych, w szkołach wykładu religii 
niema. Brazylię dimmi 5з 7 swej Коры, 


zastanowi 


Przy sposobność przyyotowań do ubchodu 
stuledia stwierdzona, że w Brazylii just 88 mac. 
analfabetów. Zrobiono alarm, a jeśli an będzie 
miał skutek, to bedzie to najtrwalszy pomnik ob- 
chodu miepodłegiości Może też smutny ien fakt 
зру, dowi na POLE газду: 


SULIMA 
Gdy ślepy naród w rozdwojeniu Żyje, 
Z ciemnych rozpadiin pełzną k'niemu żmije 
Przychodzę... 


Wracam z wędrówki dalekiej a 
Po, całej nędzy naszej, pospolitej 
(z bółem) 
„Byłoby mi lepiej oczy wyłupić 
І słuch przytępić. Naród nie zna drogi 
I brnie w podłości. Podaią pokorny 
Grzbiet razom wroga. 
(ze wzrastającą siła) 
Gnębiony ciśnie jeszcze butem kmiotka 
Giębiej ku ziemi. Orze nim, sieje jego kośćmi rolę. 
I niewolników rodzą niewolnicy. 
W stolicy możni. gdyby lunatyki 
Swych żądz, w kart раки szczęścia szukający, 
А nad tem wszystkiem czuwa On z koroną 
Chrobrych, wieczyście na bok pochyloną, 
Jakby już miała upaść -— 
(oddycha ciężko) 


PULASKI 
Ale się teszcze w Polsce znajdą tacy, 
Со tę koronę zdcimą — 


SULIMA 
Lecz w Polsce koron tyle ile łbów, 
І Ьб sobiepańskich, głnpich. 
Głów owej hydry, co „wolności“ kracza 
Sprzedać gotowa za tysiąc czerwieńców 
Dusze — niesyta! 
Oto Jest polski mur nieprzenikniony. — 


= 


~ 


` a 


PULASKI 
(bezradnie) 
Lecz jak z tem walczyć? 
Choćbym uzbrołł tysiąc па miliony - 
I w mur ten rzucił — 
Zgasną, zbłedna, nie dojda nawet... 
(ze smutkiem) 
Możemy tylko rozbiysnąć i zginąć, 
A z naszej krwi wstanie msołciet. 


SULIMA 
(mocno) й 
Nie! Nie! Nam samym chwycić bryłę Świata 


W ręce i pchać ją w dobro. w wolność. w szcze- 


[ście — 
А szczęście tylko w wołnej ziemi kwitnie 
I tytko wolnym w płomienistym krzn 
Bóg się objawi! Bowiem Bóg jest siła. 
Jest moc, którą aby człowiek ujrzał 
A nie porażon był 
Maus] ja krwią swą zdobyć 


Ч Wysiłem wszystkich sił! 


PULASKI 
(z porywem) 
siąść nam na koń , 


Więc mowisz -- 

Спас i cjač, 

Przypiawszy skrzydła Husarskie do ramion, 

Jak nasi Oice przed wiekiem czynili — 
SULIMA 


„ & 


Roe т те — 


Z tej burzy wysnuć dzień 
Niech cały naród sam 
Onowie się za sobą! 


PUŁASKI 
(wpatrzony weń) 
Gdzie twoje oczy błądzą? Ту w da! sięgasz — 
Gdzie ја juź dojrzeć nie moge niczego. 
ćw zachwycie) 
Lecz czuję w piersi wiosnę — wiosnę głosisz — 


SULIMA 
(zapatrzony w daleką swa myśl) 
Widzę ich: Idą ludy jake las, 
Wstrząsając groźnie krwawem бсле! zorzy, 
Ida. — nie oprze вп Się nac, w nich juirznia, 
Którą człek musi codziemiie oglądać. 
Aby nie zmarniai i mie skościał w lód 
PULASKI 
A my — Polacy?... 
SULIMA 
Wolmń — 
Z tej jutro przez nas roznieconei burzy. 
Wstanie rzecz sama. wstanie nasza przyszłość —. 
Niech tylko teraz pośród zawieruchy 
Obiawi naród dusze iaką ma. 
Wiedy atrzaśnie te gałgary pstre, 
Со zakrywają królewski gronostaj 
Rozgrzeje się żelazny kolos 


Trza nam wyrąbać przyszłość z szablą w dłoni, Nowem życiem | pękną rdzawe kajdany niewvii. 


Strącić wiążącą zgniły. snop korong, 
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gdzie szkolmctwe polskie ledwo jest tolero- 
wane. 

W tych dniach do portu brazyłiskiego Sam- 
tes przybyła pierwsza partja, fHcząca kilkaset 
głów, rozbitków b. armił Wrangla. do prac przy 
„plantacjach kawy w stanie ©. Paulo, Jest między 
nimi podobno spory odsetek inteligentów. Pierw- 
szy odruch: ze stromy Rosjan —- rozczarowanie, 
zę souy Brażylian nieufność. Ogółowi nie wy* 
'tdenaczy, 2e to nie bolszewicy. Wszak przycha- 
dzą z Rosji, każdy spogląda mieufnie na brodate 
twarze, czy w zębach nie mirzy noża, a za pasem 
inwa. Wrangłowcy zaś wyobrażali эйе Brazy- 
„ię, jako kraj obiecany. Przy zamianie pieniędzy 2а 
1000 rubli otrzymywali 1 znilrejsa. Jest to piorwsza 
na wiekszą skalę imigracja rdzesmych Rosjan do 
Brazylii. Poprzedników spotkają nader та!о, w 
Жет najwięcej chyba Niemców z głębi b. cesar- 
stwa. A 

W r. b. stulecie теройее?оёсі obchodziła re- 
publika Peru, ziemia dawnych Inkasów. Z tego 
powodu omal nie doszło do oparetkowej wojny 
w Kordyłierach. Rząd perwwiański zaprosil są- 
sicdnią republike Pkwador do wzięcia udziału w 
wroczystościach. Ekwador, mający z Peru pora- 
chunki o granice, może nie tyle w terenie mieza- 
łudnionym I niedostępnym w darzeczu górnej A- 
srnazonki, Че na mapie — uważał za stosowne nie | 
przyjąć zaproszenia sąstadłd. .Nastepsńwo: obu- | 
stronie odwołanie przedstawicielstw dypłoma-! 
dycznych. 

W Pohrdniowej Ameryce grasuje od pewnego 
czasu z powrotem  hiszpanka. W Periambuko 
musiano zamknąć wszystkie tokałe publiczne, ko- 
ścioły i szkoły. w Buenos Aires, stolicy Argenty- 
ny, umera dziennie koło 50 osób na grypę. Pier- 
wsze wystapienie choroby tej w 1918 r. mialo 
przebieg o wiele groźniefszy. W Rio de Janeiro 
były momenty tak krytyczne, Że nie starczyło 
rabarzy i trupy wywożomo furami. W głębi kraki 
adarzaly się wypadki, że całe domy wyrnierały. 
Отура zbiera ofiary prawie wyłącznie tylko mię- 
dzy tubylcami. ch. 


KAZIMIERZ WIERZYŃSKI. 


* CZY NAS UWIODŁA, 


24 
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Czy nas mwyodīa radość uboga, 

Czy próchniejące przekłęły kości, 

W ogromnem, Świętem natchnieniu Boza 
Wszystko powstaje z miłości. 


W różne rozchodząc się wiecznie strony 

I gwiazd szukając na jednem niebte, 

Z glebi jej uczym się nieskończonej 

Rozumieć wszystkich і siebie. 
FIODOR DOSTOJEWSKI. 


ШШШ maè pod ttiie 


(Niezwykte zdarzenie). 


Z rosyjskiego przełożył Sydir Twerdochtib. 
—— 

— Przepraszam, łaskawy panie, pozwól pan 
aapytać... 

Przechodzień drgnął 1 nieco przestraszony 
spojrzał na jegomościa w jonatach, który przy- 
stąpił do niego tak obcesowo o godzinie 8. wie- 
czorem na ulicy. Wiadomo bowiem, że w Peters- 
burgu jeśli jeden jegomość nagie zagadnie na ш 
cy drugiego. zupelnie mu nieznajomego, to ten 
drugi niechybnię się przestraszy. 

A więc i przechodzień nasz drgnął 1 nieco 
się przestraszył. 

— Proszę wybaczyć, Że przeląkłem pana — 
mówił pan w jonatach — ale.. ła, istotnie, nie 
wiem.. pan, prawdopodobnie, wybaczy, pan; 
widzi pan, jestem trochę zdenerwowany... 

Teraz dopiero zauważył młody człowiek w 
płaszczu. Że pan w lonatach rzeczywiście byl 
zdenerwowany. Zmarszczona twarz jego dość by- 
ła blada, głos drżał, myśli, oczywiście, płątały 
mu się, słowa zaczepiały się o język i widoczne 
było, że mówiący ie musi podjąć straszliwy wy- 
siiek, by ostatecznię wykrztusić swą pokorną 
„prośbę do, być meżę, niższego stopniem lub sta- 


+ 


dzęnia jakiegokolwiek obliczenia, biorąc pod u- 


I łamiąc czarny chleb swej bołeści, 
Шотпі, błędni w słewach prorocy, 
Wiemy. że przyjdzie dzień Wielkiej Wieści 
Po latach, ро wiekaci nocy. 


n o Y i 


POJEDNA NAS TA PRAWDA. 


—0— 
Pojedna nas ta prawda, której піс nie wydrze 
Naszym sercom tęskniącym do ciszy i blasku: 
Wiecznie przesypujące się w szklanej klepsy- 
Drobne ziarenka piasku. drze. 
Jeśli niebo nam sprzyja, niech blade źrenice 
Błękitami na szkliwiu napoi i wzmaga, 
Objawią się naocznie boże tajemiuce, 
Ich rytm i równowaga. 


Podamy sobie ręce, jak zegar słoneczny 
Podaje jedną miarę jasności i cieniom, 

My — godziny dzwoniące czas iednako wieczny 
1 wiosnom i jesieniom. 
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Z życia kolonji polskie 
„nad La Plata. 


Od naszego korespondenta.) 


Buenos Aires, w listopadzie 1921. 
Kolonia polska w Argentynie jest na ogół 
nieliczna. Większość naszych rodaków przebywa 
na terytorium Misiones, jako koloniści rolni. Ko- 
lonistami z Misiones zajmiemy się w następnej 


КИРЛЕР UWOWSKI z dnia 25. grudnła 1921. Nr. 304, 


wagę, że miasta samo obok przedmieść rozciąga 
się na przestrzeni 18.000 hektarów. Obok f'ola- 
ków mieszka tu bardzo znaczna ilość obywateli 
polskich z mniejszości moiżeszowej. Tych będzie 
tu kilka tysięcy. Zajmują się przeważnie handlem 
і bandlują wszystkieni, co można sprzedawać 
w południowej Ameryce. Nie zawsze ani 
przyczyniali sie do chwały imienia polskiego. 
Obok Buenos Aires, o godzinę drogi koleją, w 
erisso zamieszkuje kilkuset Polaków, pracują- 
cych w tamtejszych olbrzymich rzeźniach i chło- 
dniach mięsnych (frigorifico). 
Kolonja polska, aczkolwiek tu tak nieliczna 
i rozrzucona, żywo;zuwsze interesowala się bie- 
giem wypadków politycznych w Polsce. W okre- 
sie wojny istriał tu komitet narodowy polski, 
którego celem było popieranie sprawy polskiej 
w kołach aliantów. Życie narodowe polskie sku- 
pia się w Tow. połskiem „Wolna Polska“ w 
Buenos Aires і w Tow. polskienr w Berisso. 
Obydwa ie towarzystwa są skupieniami robotni- 
czemi. Daje się wszędzie odczuwać brak inteli- 
genci, któraby mogła nadawać wybitniejszy ton 


| naszemu życiu narodowemu. Inteligencię naszą w 


korespondencji. a dzisiejszą poświęcimy stosun-| 
| wani byli w odmiennych środowiskach i więk- 


kom kolonii polskiej w stolicy Buenos Aires. 
Buenos Aires jest stolicą Argentyny — państwa 


Buencs Aires możnaby niemal na palcach poli- 
czyć. wymieniając: J. F. Białostocki, b. admini- 
strator kolonii w Misiones, ks. Zakrzewski, b. 
konsul honorowy Wł. Szulc kupiec, dr. adwokat 
Ludwik Gano, inż. Gałecki, Dąbrowski, Wyszta- 
lewski, dr. G. Jasiński, ostatnio przybył tu na 
stałe prof. Jerzy Lałewicz. Z pośród kolonji ży- 
dowskiej jest tu także kilku uważających się za 
Polaków. Inteligencia przedstawia jednak ogro- 
mną rozbieżność poglądów i wszelkie usiłowania 
jakiegoś skupienia ich, dotąd nie dały Żadnega 
rezultatu Pochodzi to stad, że wszyscy wycho- 


szość ich spowodowały rozmaite okoliczności do 


со do obszaru przeszło siedem razy większcgo wyjwzdu nad La Platę. Komitet narodowy rozwijał 


niż cała Polska. Stolica Нсту okoła 


1,700 000 także 
mieszkańców na około 9,000.000 w całej Repu- niego fundusze озїцшпеГу 


działalność humanitarną i zebrane przez 
sumę 2.214  pesów. 


blice. Buenos Aires jest wicikiem centrem han- W czasie wojny z bolszewikami za inicjatywą 
dlowem i międzynarodowe, a w ostatnich cza-| konsula dra J. Wicdka powstały w Buenos Aires 
sach zaczyna odgrywać coraz wybitniejszą rolę i innych środowiskach naszych kolonii specjalne 
w polityce międzynarodowej państw południowej komitety pomocy dla Polski i z ich działalności 


Ameryki. Kraj і miasto niezmiernie bogato upo- 
sażone z natury. wzbogaciło się szałenie w cza- 


sie wojny, dzięki doskonałym koniunkturom han-j 


dłowym dla argentyńskich produktów rolnych. 
W taklem to środowisku żyje w Buenos Aires 


| 


i 


kifkadziesiątset naszych rodaków. Przeważnie toj 


wszyscy biedni robotnicy, którzy ciężko pracują 


| zazwyczaj po pokryciu kosztów  utrzymania,| 


nie wiele zdołają zaoszczedzić. 
wiem jest krajem par excellence rolniczym i za- 
robki robotnicze nie są Świetne. Cyfry Polaków 
nikt tu nie zna, bo niema możności przeprowa- 


nem rozmówcy swego, W koniecznej notrzebie 
zwrócen'a się do kogokolwiek ze swą prośbą. W 
końcu zresztą, prośba ta w każdym razie była 
nieprzyzwoita, niesolidna, dziwna ze strony wła- 
Śściciela tak solidnego futra, tak szanownego, 
wspaniałego wprost fraka barwy ciemnozielonej 
i tylu wcale znamiennych ozdób, pstrzacych się 
na nim. Widać byio, że wszystko to razem bar- 
dzo mięszało samego jegomościa w jonatach, tak, 
że ostatecznię zdenerwowany do żywego, nie 
wytrzymał, postanowił stłumić swe wzburzenie 
i grzecznie zatrzeć nieprzyłemne zajście. które 
sagn wywołał. 

— Wybaczy pan, Że straciłem panowanie 
nad sobą: ale, prawda, pan mnie nie zna... Proszę 
wybaczyć, że przeląkłem рапа: rozmyśliłem Się. 

W tem miejscu z szacunkiem uchylił czapki 
i — pobiegł dalej. 

— Ależ pozwól pan, panie. 

Pan iednak, nizkiego wzrostu, skrył się już 
w ciemnościach, zostawiając młodego człowieka 
w płaszczu, w zupełnem osłupieniu. 

„Co za dziwak!“ -— pomyślał „рап w pla- 
Szczu. Następnie. gdy już, iak się patrzy. dość się 
nadzy.ił i w końcu wyszedł z osłupienia. przy- 
pomniał sobie własne swe sprawy i znowu za- 
czął przechadzać się tam I z powrotem, uporczy= 
wie patrząc na bramę pewnego domu o nieskoń- 
czonej ilości piąter. Mgła poczęła zapadać, mło- 
dy człowiek był z tego zadowolony, bo przecha 
dzanie się jego podczas mgły nie wpadało tak w 
oczy, choć zresztą tylko jaki-taki dorożkarz, któ- 


Argentyna bo-|- 


zebrano przeszło 10,060.000. pesów argentyńskich, 
które to sumy przekazano do władz i instytucji 
krajowych. Kwestia Slaska i Wilna żywo mte- 
resuje również umysły zamieszkałych tu Pola- 
ków. Wielu bowiem z nich pochodzi z tych 
okolic. 

Bieżące wypadki w Polsce zarówno w рої 
tyce, јак i w życiu gospodarczem znajdują tu 
zawsze уе echo w sercach polskich. Naczelnik 
Państwa cieszy się w duszach wszystkich nie- 
ograniczoną sympatją. a rzad prezesa Witosa 
znajdował wszędzie głębokie uznanie. Poprawa 
kursu marki polskiej w ciągu miesiąca o 100% 
Tm BZ SE PAATE TORE KUZERA 
ry beznadziejnie dzień cały tkwił na miejscu, 
czekając chętnego gościa, mógł był nań zwrócić 
uwasę. 

— Przepraszam pana! 

Przechadzajacy się znowu drgnął i oto gno- 
wt ten sam pan w jonatach sta? przed nim. 


=! Жз, * 4 ду Су» ЛЕУ зу; 


— Przepraszam, że ја zmywu.. przemówi 
tenże, ale pan jest napewno człowiekiem szla- 
chetnvm! Proszę nie zwracać na mnie uwagi 


jako na jednostkę w znaczeniu towarzyskiem: 
zresztą, ja nie to chciałem powiedzieć: proszę 
wniknąć z ludzkiego stanowiska... przed panem, 
szanowny panie, stoi człowiek, maiący wielką. 
a uniżoną prośbę... i 

— Proszę bardzo... łeśli tylko będzie w ogo- 
jej mocy... czego pan sobie życzy? 

— Pan pomyślał może, że ja potrzebuje po- 
życzki! rzekł zagadkowy jegomość, wykrzywia- 
jąc usta i zbladł, Śrniejac się histerycznie. 

— Ależ pEoszę pana. 

— Nie, widzę jednak, . że jestem zbyt na- 
trętny! Przepraszam pana bardzo, ia sam siebłe 
znieść nie mozę; proszę mieć na względzie, że, 
jak pan widzi, testem mocno rozdrażniony, obłą- 
kany prawie, proszę jednak nie sądzić... 

— Do rzeczy iednak, do rzeczy! odpowie- 
dział młody człowiek, zachęcając i niecierpliwie 
kiwna? głową. 

— Аһ, to taki Pan, taki młody człowiek, 
wzywa mnie, abym mówił do rzeczy, jakgdybym 
był nieporadnym malcem! Stanowczo, jam zmysł 
postradal! . Jakże ia się . panu teraz przedsta- 
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gest najlepszym dowodem poprawy naszej sytua-| zwołił wzajemnie bliżej poznać się. Dowodem ta- 


"cii gospodarczej. Kursy marki polskiej znane są 
'tu na podstawie notowań konsulatu generalnego, 
który zajmuje się przekazywaniem odnośnych 
‘шп do kraju. Znaczna ilość naszych rodaków 
wrzekazała swoje oszczędności do Pocztowej Ka- 
sy Oszczędności. 

Życie towarzyskie jest tu mintnalne. Nieli- 
czna inteligencja prawie nie otrzymuje pomiędzy 
sobą kontaktu. Sfery robotnicze skupione w To- 
warzystwie polskiem, zbierają się tam na poga- 
wędki, zabawy, zebrania itp. Pudobnie jest w Be- 
risso. W bieżącym roku w Tow. poiskiem odbyło 


się szereg odczytów: konsula dra Włodka, Pa- 
czyńskiego., Bogusławskiego, Krzeczkowskiego 


itd. W ostatnich czasach za inicjatywą konsula 
dra Włodka podicto tu myśl gromadzenia fundu- 
szów na „Dom Polski“ w Buenos Aires i zebrano 
już na ten cel kilkaset pesów. 

Społeczęństwu  argentyńskiemu Polska jest 
bardzo mało znana. Żydzi swojem zachowaniem 
się nieraz urabiali tu dla Polski nieszczególną 
opinię i do niedawna jeszcze jaka Polaka rozu- 
miano tu żydóweczkę z wesołego Światka. Z 
właściwej Polski znani są tu przeważnie tylko 
artyści. Nazwisko Paderewskiego, który bawił tu 
jakiś czas tuż przed woiną, jest wszystkim znane 
i nieraz można było spotkać się z zapytaniem, 
czy nie zaglądnic on jeszcze na La Plate. Pianiści 
Rubinstein i Friedhnann przyjeżdżają tu niemal 
corocznie. W bieżącym токи był tu również 
przez szereg miesięcy w teatrze Colon p. Didur. 
W sierpniu przybył tu na stałe osiedlenie się 
prof. Jerzy Lalewicz z żoną  artystką-inałarką. 
Dawać tu będzie koncerta i lekcje w Копѕегуа- 
torjum muzycznem. Od przeszło roku bawi tu 
także malarz-portrecista Józef Sigal i wybitnemi 
swemi pracami zdobywa sobie wszędzie wysokie 
uznanie. Wspomniećby można także o tutejszym 
balecie, w któryrn рр. Chelińska. Szabelska, Je- 
dyńska, Nowicka itd. pięknym tańcem i zgrabne 
mi nóżkami, uprzyjemniają chwile szukającej za- 
wsze rozrywek pubiiczności argentyńskiej. 

W Kongresie argentyńskim spotyka się jedno 
polskie nazwisko p. Edwarda Tomaszewskiego. 
Jest on synem Polaka z Warszawy: który tu 
imigrował jako ieden z pierwszych po powstaniu 
z 1863 roku. P. poseł Tomaszewski urodzony 1 
wychowany w tutejiszem Środowisku. ро polsku 
co prawda nie mówi, jednak żywo interesuje się 
Polską. Jest jego wybitną zasługą, że zdołał zdo- 
pyé mandat poselski ze stolicy Argentyny. 

W społeczeństwie argentyńskienn Polska 
cieszy się sympatia teoretyczną. Odległość szalo- 
ra. yaka dzieli te dwa kraje, brak dotąd stosun- 


kiej symmpatji dla Polski w kołach argentyńskich 
jest wniosek deputowanego Julio A. Costa о wy- 
rażenic przez Kongres życzeń ocalenia Polski, 
postawiony w chwili gdy czerwona armia Tro- 
ckiego stała pod bramami Warszawy. 


Wiadomości z Polski otrzymuje się tu prze” 
ważnie w drodze telegramów doskonałe zorgani- 
zowanej prasy argentyńskiej Gazety polskie nad- 
chodzą tu z 4—5 tygodniowem opóźnienie po- 
trzebmem na odbycie drogi z ksaiu. Przy dobrej 
organizacji cekspedyci pocztowej. czas len no- 
żnaby skrócić do 24—28 dni. W listopadzie br. 
ma ukazać sie pierwszy numer czasopisma pol- 
skiego, wydawanego przez tutejsze Tow. połskie 
pt: „Wolna Polska“. Święta i uroczystości naro- 
dowe są tu zawsze obchodzone w gronie poł-| 
skiem w rozmiarach, na jakie pozwala syluacia! 
naszej kolonji. W bieżącym roku 
imieniny Naczelnika Państwa Józefa Piłsudskie- 
go, Konstytucję 3. Maja i obecną т 17. marca 
1921 r., dzień niepodiegłości Polski 11. listopada, 
a nadto jest w przygotowaniu uroczystość rocz- 
nicy powstania listopadowego. 


STEFANIA TATARÓWNA, 


OCZY MORZA. 


Z morza oczy człowiecze patrzą —— ono chwyta 
Wszystkie promienie w siebie wpadłe i odbija, 
Przeto się niby z księgi z oczu fali czyta — 
Nie ujdzie zapomnienia źrenica niczyja — 

Tu błękit cichy mędrca, a tam się przewija 
Stali błysk, znów pragnienia miedź wiecznie niesyta, 
Potem żółto-zielona źrenica by żmija 

1 szafirowy smutek o źródło так pyta — 

A kiedy cisza przyjdzie, widne wtedy oczy, 

Co wszystko zrozumiały już i wszystko wiedzą 

A chociaż ludzkie jutro widzi duch proroczy, 
Wciąż nieruchome trwają i nic nie powiedzą 
Potein wszystko srebrzysto-biała mgła otoczy 

W mgle tajemnej umarte dusze cicho siedzą. 


fl 


і rzadko, chwilę jedną przed odejściem słońca 
W піегтасопут spokoju morze głąb otwiera 
I mówi, czego uwigdy nie rzekło do konca, 
Wtedy każdemu widna jego prawda szczera — 
W takiej chwili z purpury, ca znikła goraca 
Jakiś się tajemniczy, błędny blask otwiera 

( spojrzenie ócz nagłe, co wieczność zawiera 
Niepokalanie piękne jak róża woniąca —- 


ków wymiennych w handlu, przemyśle, nauce i|Były to ukochane oczy, co wracają 


sztuce. ludzi do siebie nie zbliżył, nawet nie po-|Rzadko tylko 


wiam w mem poniżeniu, proszę mi szczerze po-| przestraszył 


wiedza:ć? 

Miody człowiek zmięszał się і milczał. 

-— Pozwoli pan, że zapytam otwarcie: 
nie widział pan pewnei pani? Oto 
prośba! — wypalił w końcu рап w ionatach... 

-— Pani? 

— Tak, pewne; pani. 

— Owszem, widztałem... 
tyle przeszło... 

— Tak. istotnie — odparł zagadkowy męż- 
czyzna z gorzkim uśmiechem. -- Bredzę, właści- 
wie nie o to chciałem zapytać. pan wybaczy: 
chciałem powiedzieć, czy pan nie widział pewnej 
pani w lisiem futerku, w ciemno-aksamitnej kapu- 
zie z czarną woalką? 

— Nie, takiej nie zauważyłem... niestety. nie. 

— A, w takim razie przepraszam! 

Mlody człowiek chciał jeszcze о coś хару- 
tać, lecz pan w јопаіасћ zniknał znowu, i znowu 
pozostawił w osłupieniu swego ciepliwago siu- 
Chacza, „A niech go Фа..." pomyślał młody 
człowiek w płaszczu, widucznie zdenerwowany. 

Ze złością podniósł du góry swój kołnierz 
dobrowy i znowu росла! Se nrzechadzać, zacho- 
цас wszelkie ostrożności, poprzed brama wielo- 
giętrowei kamienicy. Wścekał się. 

„Czemuż-to ona nie wychodzi? = 
wnet już ósma wybije!” 

Na wieży wybiła ósma godzina. 

-- Ach, tam do diabła! 

-— Przepraszam! 

-- Proszę wybaczyć, że ja tak рапа... Alc pan 
fak jakoś podtoczył mi się wprost pod nogi. że 


czy 


ale, wie Dan, ch 


туза} -- 


na ziemię i w niezwykłej chwili 
РИТЕ 2 а: ЕА ES pa e A 
mnie pan zupełnie —przernówił prze- 
chadzający się. marszcząc brwi і przepraszając. 
—- Ja znowu zwracam się do pana. Napewne 
musze się pinu wydawać dziwnyni. može nawet 


i cała тпоја| narrętrym. 


— Bądź pan laskaw. bez pustych słów. jasto 
się wyrazić: wszak nie wiem dotychczas czego 
pan sobie Życzy?... 

— Pan sie spieszy? Otóż widzi pan, opowiem 
panu wszystko otwarcie. bez zbytecznych roz- 
wiłekłości, Cóż robić! Warunki nieraz zbliżają ku 
sobie łudzi пајгареннеі różniacych sie charakte- 
rami.. Ale, widzę, że pan sie niecierpliwi młody 
człowieku... A więc... zreszta. nie wiem doprzw- 
dy, iak mam powiedzieć!: ja szukan: pewuej pani 
(skorom już postanowił wszystko powiedzieć). 
A mianowicie, muszę koniecznie dowiedzieć sig, 
dokąd poszła ta pani? Kto ona - sądzę, że pann 
zbyteczną jest rzeczą mać iej nazwisko, побу 
człowieku. yz 

-— No, i —-? Dalei 

-- Dalej! Топ, ton, w takin pan przemawia! 
Pan wybaczy. może ja pana obraziłem. nazywając 
go młodym człowiekiem, wcale jednak nie miałem 
zamiaru., Sower, jes pan chce mi wyŚświadczyć 
wiełką przysługe. to. tak uź powiedziałem: pe 
wina paii, jest to. powiedzmy. pewna przyzwoita 
pani. z bardzo dabrej rodziny, moich znajomych... 
proszono ranie... bu widzi pam ja sam mie main 
rodziny... 

—— No więc? 

— Proszę wejść w woje rolożenie, miody 
człowieku (ach. znowu! przepraszam: ciągle na- 
тумат pana młodym człowiekiem). Każda minuta 


ZE I 


a może mój Staszek. Andrus, cały dzień go w 


tu jest droga... Przedstaw pan sobie. ta pan... 


A człowiek ich spojrzenie spamietać się sili, 
Bowiem duszy odbicie jego zawierają — 
Niektórzy na піс życie dareninie czeleją 

l nie będą wiedzieli odszedłszy, że żyli, 


H. 


Czasem długo ponuro patrzy na ląd morze, 
Niekiedy ciemnym płaszczem zasłania oblicze, 

A wody jego wicher gdzieś do giębi porzę, 

A fale jego blaski przyjmują zwodnicze — 
Oczy wtedy na fali widać tajemnicze, 

Pokazują się w coraz to innym kolorze 

1 z uśmiechem szałańskim patrzają па zarze 

Z piany wzburzonej gniewu widoczne gorycze — 
W tych oczach zło słę świata sirasziiwe odbija. 
Szamoce się o brzegi, pianą bryzga białą 

{ od głębi po falach ріуеасусћ przewija, 
Pragnąc, by ich spojrzenie wszystek świat zalało 
A widząc, że izłości i morza za mało, 


obchodzono, Aby zwyciężyć ziemię, fale z gniewem mija. 


KAROL IRZYKOWSKI. 


DUKAT 


(Studjum), 

— Sąsiadka pewnie wychodzi, żeby na mnie 
nakrzyczęć przez to, że drzwi u mnie otwarte i 
para bucha? Czy ja się będę w tej parze dusia, 
pani myśli? Smród, niech cholera porwie. Co 
pani tak zamyka od siebie? Та to pani пе za- 
szkodzi. pani nie taka wielka pani. żeby sante 
periumy wąchać. Ja tu od dwóch dni się sprawa- 
dziłam, a drzwi u pani wciąż zamknięte. Myślę 
sobie: chorują czy co? Korona by mi z głowy 
nie spadła. gdybym wyszła. 

— To klucz się proszę pani sąsiadki zgubit i 
wychodziliśmy tamtędy. 

— U mnie to się nigdy nie nie zgubi. Ja te- 
dy bedę туту wylewała, prosze рата. niech 


ho pani nie Sypie tu tyle odpadków z kartofli. 
Kartofle to (едо roku takie świństwo, że aż 
strach. 


— To pani ciągie pierze? 

— No, a jakże. przecie ia nie żadna hrabina, 
ani prezydentowa, ia praczka prewatna. piorę dia 
moich zo$c. niech ich choroba weźmie z temi 
brudami. Chwała Panu Вори, że sę brudy. to piorę. 

— Ale tu podłoga w słonce zaciekła i szyba 
wybita. 

— Pani pewnie powie, że ја szybę wybija. 

— A kto wybił? Samo się wybiło? Ja tęgo 
płacić nie będę. 

— To było wybite, a może wybił iaki dziad. 
do- 


N P ere. h— 


ais, 
czy me mógłby ini pan powiedzieć kto w tym di- 
mu rmieszka ? 

— Owszem... tu mieszka wiełu lokatorów. 


— Tak, pan ma zupełną racie odpowiedział 
pan w юпатасһ. i uśrriechnał sie ziekka dia utrza - 
mania rozmowy w granicach grzeczności, -- ia 
sam czuję to, że trochę bredzę... ale pocóż ten ton 
z pańskiej strony? Wszak widzi pan chyba że ia 
otwarcie > Serca sie przyznaję do tego, że bredzę. 
i jeśli pan należy do typu ludz: dumnych, to dość 
już chyba aa pan mego poniżenia... Powigdam. 


{рап} pewna, szlacheinu ze sposobu uimowsznia ży” 


cia, to jest lekka z tresci, — przepraszam: t«ume- 
szałem, jakgdybym mówil o iitersturze: utar? się 
komunal, że romanse Paula de Cock'a sa iekkier 
treści, i oto cała bieda... 2 mowodu Pama de Co. 
ck'a... mianowicie. 

Miody człowiek ze współczuciem popatrzył 
па pana w fjonatach, który, widocznie do ostate- 
0215051 zmieszany, zamilkł, patrzał па niego bez- 
туте się uśiniechając, і drżącą ręką. bez żadne- 
go słuszneżo powodu. ujal go za wyłoge płaszcze 
Ра» zamytywał, kto tu mieszka? — rze! 
mioty cztoswięk, troos zołając się w tył. 

-- № tax, ih mieszka duża мы. jak рап po- 
wiedzial. 

— Та... wiadomo., że tu mieszka także Zofia 
Astafiewma - przemówi! młody собой szepiem! 
i nawet z pewnem nbolewariem. 

—- No, widzi рап, widzi pan! 
coś jednak. miody cziawieku? 


Więc pan wie 


(С. d. 1). 
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mu niema. Hej, Staszek! Widzi pani, takie zmar- 


twienie, ja go dziś nawalę. 

— Helenko! Wynieś tam co dziadkowi! Masz 
tutaj centa — to nasz dziadek. 

— Pani bedzie tu dziadów ściągała, A, moje 
dziecko, przypatrz się no dokumentnie, czy #0 
cent, nie dukat. Powycieraj go! A najlepiej nie 
dawaj. Bo ja, proszę pani, raz się pomyliła i dała 
dziadowi dukat zamiast centa. Naumyś!nie takie 
nowe centy robią, żeby ludzi tumanić, żeby był; 
podobne do dukatów. Пе dni ja prała, żeby na 
{сто dukata zarobić. Chciałam go dać Matce Bo- 
'skiei Częstochowskiej za moje grzechy, mojego 
męża łajdaka i Staszka nicponia; hej Staszek! 
Czekaj, czekaj, ja ci skóre — czego ty psa cią- 
gmiesz za ogon — puszczaj go. Weź koła od psa 
— weż hyclu, bo rzucę garnkiem! 

— Ale jakże te było, pani kochana, z tym du- 
katem — bo ja także miałam wypadek... 

— Pewnie, jak pani wciąż ściąga dziadów. O, 
idzie taki przez podwórze, niby żebrze, modli się, 
ale patrzy na prawo i lewo, coby porwać, Ja ра- 
ni powiadam, od tego czasu nie mam serca dla 
dziadów. Pierwej, to ta dałam mu nawet co wy- 
"chlać, co się zostało, albo i stare papucie, ale te- 
raz — won! r 

— To oni pani ukradli dukata? 

— Niech pani się nie spieszy, ła to wszystko 
pani deętalicznie opowiem, niech się pani nie prze- 
słyszy. Ja miałam dukata. Chowałam go na spo- 
dzie kufra, ale raz był na stołe. I tak iak pani, 
raz: Staszek, zanieś' centa dziadowi! To mi się 
zawsze przypomina, gdy takiego dziadą widzę. 
Trzebą każdemu na palce patrzyć. Potem czeka- 
łam ja na tego dziada — myślę: pokaże się on 
tutaj, zechce dostać drugiego dukata, 

— Bo u mnie, proszę pani, to mój mały pol- 
„knął raz dukata... 

— Ale ia pani mówię, że to dziad wziął. Ja 
ich znam. То trzeba Świat znać. Szturknąt go 
mój mąż... 

— Tego samego dziada? 

— Przecie pani powiadam, że drugi raz przy- 
szeclł, еп, a może inny. Mój maż potrząsnął nim 
і wysypały mu się z łachmanów pieniądze, wy- 
padł dukat. I bądźże tu litościwym! Mój mąż 
buch go pod brodę. Skąd to masz? Buch razi 
drugi raz. Dobrze mu tak! Dlatego, proszę pani, 
ja teraz już nigdy nie biorę dukatów. 

— Ale proszę pani, gdv mój mały połknął, to 
dawaliśmy mu na przeczyszczenie i sadzaliśmy 
go na nocniczku... 

— Co mi tu pani za bzdury płecie! Ja będę 
dziada sadzała na nocniku! Dziad przecie przy- 
sięgał, że to jego. Więc mąż wziął go na policię. 
Моја pani, coby to sobie można kupić za dukata! 
Zarękawek, i kulczyk do renaracji, i gorset, i do 
szparkasy jeszcze dać. Ja oszczędna jestem. 

— | proszę pani, jemu to potem wylazło... 

— Ta co pani gada! Przecie mój mąż wziął 
go na policję і potem pił przez dwa dni za mój 
krwawy grosz, ale się nie przyznał. Wraca, ja go 
w pysk. Gdzie dukat? A potem on mnie ze dwa 
razy. Taki łajdak — ja na niego pracuję, a on mi 
dukata bierze i przepija. I od tego czasu ja nie 
mam serca dła dziadów. Bo gdybv sobie taki 
dziad przynaimniej katarynkę kupił, ale on łajdak 
zaraz przepije i potem poniewiera człowieka za 
to, że ciężko pracuje. 

— Со pani mówi? I pani się tak daje? 

— O, moja pani. ja jego także! Ja jestem pa- 
ni u siebie w domu! Staszek, weźmiesz ty precz 
tego kota? 

— То mi pani żał, bo nasz dukat się znalazł 
— niby w nocniku, ale to nic nie szkodziło, chwa- 
ła Bogu się znalazł. 

— Со mi tu pani mówi! Jabym tam gmerała 


‹ 


w nocniku! Ja honorowa kobita, moja pani, ia 
szłachcianka! Ја tu zaraz pani coś pokażę. Wi- 


dzi pani ten szal — podoba się pani? 

— No, no, to pani sobie kupiła? 

— Pani myśli, żem ukradła? Dlaczego ia so- 
bie nie mam kupić! Тө przecie za tego dukata, o 
króregom się tyle namartwiła! 

— Więc ten dukat się jakoś znalazł? Chwała... 

— Ja przecie pani gadam od samego począt- 
ku. Ten samiuśki, com go dała dziadowi. 

— Chwała Bogu, że i panin się znalazł. 

— Pewnie, że się znalazł, cóż to ja górszego? 

— A mówiła pani, że dziad go przepił? 


- — On mi wszystko przepija, ja miała prze- nowe poglądy sprzyjają wyłamaniu się talentów, 
cie majątek... ale czyż same te walki i przewroty nie świadczą 
— Во ja odprawitari nowennę i mój się тпа-! о istnieniu ludzi genialnych. którzy przewrotem 
1а21 w nocniczku dziecka. Ale i panin się znałazł4 kierują. : 
— Pani by chciala, żeby się nie znalazł? CG Epoka Flauberta była taką epoką przewro- 
to pani szkodzi? tów, jak cały początek przeszłego stulecia. Dała 
= Ale jakże to było? ona Franci szereg ludzi wybitnych, między in- 

— Staszek, huncfot, go zapodział, wpadł pod nymi tego wielkiego Normandczyka, 
kufer, a ја potem znalazfan: na spodzie kufra. Po- Od pierwszei chwili twórczości zachował 
iem dostał po tyłku — no, niech ręka boska bre- Flaubert caly swój charakter а? о koniec, Mó- 
ni. A pani mi tu wciąż bzdyrze, że mój mały wią, że listy jego prywatne nie są tak wyrze- 
połknął... Jaki mały, co za mały! To sie tak ła- źbione, jak romanse jego. Jest to czczy argument, 
two nie gubi, jak się pani zdaje! Ja pani na dru- ieżeli się rozważy, że w tych listach są perły 
gi raz pokażę ten dukat, zobaczy pani, że nie poezji, cudowne przykłady stylu lapidarn:go, 
połknął! Połknął na nocniku! Ha, ha! Dobra iest czułość, wymowa, genialne wyznania i poglądy, 
pani sobie! - które oddawał Flaubert z tą samą żywiołowo- 

— A skądże tą chustka? ścią, jaką całą jego twórczość cechuie. 

— Co się pani wtrąca do moiej chustki?... Р Kto pamięta, że pracowity ten pisarz zale- 
proszę pani, przez panią to mi już woda wy-| dwie 8 tomów napisać zdążył, kto wie, ile razy 
chłódła na nic! Nie mam czasu! A ten dukat to Flaubert poprawiał i doskonalił swoje utwory, 
pani kiedy pokażę. kto jego pedanterię w pisaniu ma w pamięci, ten 
się dziwić nie będzie, że całej {е} energji wkłae 
dać nie mógł i nię chciał w swoją prywatną ko- 
respondencję. 

Pisanie było zresztą jego potrzebą, jego žy- 
ciem, jego fatalnością. Pisał, aby się wyładować, 
aby wyrzucić z siebie te uczucia, które jego du- 
szę napełniały, aby wyrazić swe uwielbienie dla 
niektórych, swą pogar dla innych Twórca pa- 
tę wybitną postać artysy, którego dzieło, jak] Па Homais i pani Bovary, Bouvaret i Pecucheta, 
słusznie zauważyła krytyka francnska, nie sta-j tWórca złośliwy deklamatorów i Igarzy, giupców 
rzeje się ani trochę. Przywykliśmy uważać Flau-| Í tepaków — miał dla uczuć wielkich tę przedzi- 
berta za twórcę i założyciela szkoły naturalisiy=| WA miłość, tę czułość wielkich serc i nie wahał 
cznej we Francji, za mistrza Guy de Maupassan-| 51 W „czułostkowem wychowaniu | oddać w naj- 
ta, za wzór niedościgniony dla Zoli i jego naśla-! serdeczniejszych Ко!огасћ uczucia serca nier 
dowców. Pogląd ten, jak wszelkie inne teorie,‘ śmiałe, niezdarność miłosną i zawody pożądań. 
które określić pragną działalność artysty, jest za Niektóre książki, јак Sałambo lub Kuszenie 


ciasny. Flaubert robił wprawdzie notatki jak Zola | ŚW; Antoniego dadzą się b wią 2 sa Ф. 
i jeździł па wschód, zanim napisał Salambo, od-| łych obrazów. Cały wschód z pięknością 


grażał się, Że tym  przesłodzonym  malarzom nieśmiertelną, z blaskiem połudn*'owych promieni 


wschodu da obraz bez turbanów i fajek па dtu- drga R aa da. к бугаз К АА a 

gich cybuchach — ale jego podróży, notatki były, чута, i dzikich Жун сне нү: Ае 
pretekstem, Twórczość jego wynikała z jego сп- 1190501 1 dziki | 

ЈН М qa inna, egzotyczna, przewala słę, jak karawana 

downego temperamentu, z talentu, który. określić ыи e А кеше i 

się nie da inaczej, jak genialnen; zdaniem Szeks- 77202 1680: natchnione opisy. Tw znowu widz 

Ј оф "wszędzie tę potrzebe wyładowania stę, Чеп 


pira „tak w nim cudownie zmieszane są żywio-i ч а ей 
5 Ske : r rd 3 zy. 7 "The 
ły”. Ta cudowna mięszanina żywiołów sprawiła, | krzyk Зр sa a Se к awk 
3 p aami. ` d ` 


że Flaubert był jednolitem zjawiskiem i w każej ССТ. 4 М i 
с TE е тсу- 
dym szczególe wielkim. Jego wyniosła dA królewnej, opisy męki i zdziczenia są to arcy 


У 7 з . dzieła nie dla swej rzekomej prawdy, о której 
1 ny, ruchy żywe sprawiały, że uważa- м Р Е { 
koza МОЛА ЕТ R ЕА Ро 5o | #0119 wątpić — ale dla swej żywiołowej, пач 


. | t miętnej barwy. i potęgi słowa. To 
Leon Daudet jako dziecko, zobaczywszy go SA | Ród Ma ы SK JE w 
pierwszy raz u ojca pytal, czy to iest wielkolud. ү, PO PRZ NOM 
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DR. WACLAW MORACZEWSKI. 


GUSTAW FLAUBERT. 


Setna roctnica urodzin przypomniała światu 


k - 4 1+ któryci i a oeta. Salambo. 
Flaubert upajał się sam  deklamacją, odczuwał których z zachwytem tonął sam р Н 


głęboko muzykalność i potęgę głosu tak samo, 
jak odczuwał wielkość krajobrazu. Jego pasje 
i nienawiści były równie gwałtowne, jak ууга» 
żenia i obrazy. Umiłowanie formy było dowodem 
tego jedynego odczucia zespołu wszystkich sił, coś wykazać, kogoś zadziwiać 0 пас ОС 
jakie sam w sobie odczuwać musiał. Można һу) się meczył i przeklinał te „sale besogne“ pisania, 
тпіета, że poza jego była mową jego, а mowa ale dla tych, co dzieła jego znają, jest to raczej 
była tylko jedną z tych doskonale zespolonych „ес powstałe siłą przyrody, w tem zjawi- 
przymiotów ducha, jak pogarda dla przeciętności | ski die czujemy wysiłku lub zamiaru, zdumiewa- 
lub umiłowanie prawdy. Pisano dużo o јето kolo-| my іе! tylko jego pięknością i siłą. 
rystycznym talencie; niewątpliwie:  Fiaubert, ъс сес о Antoniego jest czemś po 
przed  impresicnistami pisał o fioletowych cie- Habnet dó Galambo. Czem barwy i przepych 
niach na piasku pustymi. o górach z ametystu Музейда był dla wzroku. tem świat starożytny 
morzu z szafiru, ale ta cecha wydaje się prawie ze swą filozofią i mitami był Flaubertowi dla du- 
konieczna, wydaje się jedną z tych zdolności, | cha: | tu pragnął puścić wodze swej fantazii i 
któremi „odczuł i, odzwierciedlił duszę czułego] przemyśleć wszystko, со ducha ludzkiego nie- 
młodzieńca, rozmarzonei kobiety, szukającego] pokoiło, przejść niejako przez piekło zwątpienia, 
prawdy człowieka lub Świętego. Nie można роеіу | zrobić przegląd tego, со nęci №Ь dręczy człowie- 
oceniać po kawałku, Trzeba z konieczności mó-| ką, | zrobił to z tą samą wrodzoną mu plastyką, 
wić o poszczególnych jego przymiotach, aleiz tą samą wymowna poezją: Kto bez wzruszenia 
właściwie jest to tak, jakby kto symfonię wYko-| czytać zdoła zmierzch bogów Grecji na Akro- 
nywał na fortepianie, oddając poszczególne par-| poin. zalanym blaskiem gasnącego słońca? Kto 
tie instrumentów. Wielkość Flauberta odczuło | się oprze czarowi myśli filozofów? Kogo nie po 
młode pokolenie artystów, owych przewroto-| ruszy zwycięstwo ostateczne świętego? 
wych, którzy zrywali z naturalizmem i impresio-| Те dwa kapitalne dzieła wskazywać mają ra- 
nizmem, szukając nowych dróg. Oni jako bardziej| czej na sposób tworzenia. Wszędzie ta namięt- 
wrażliwi odczuli jego nieśmiertelny, niezmienny| ność wyrażenia wszystkiego, wydobycia olbrzy= 
geniusz. i wydźwigniełą z wszechświata iego| miej rzeczywistości. stworzenia syntezy ze zja- 
twórczości postać jego wielką i świetlaną. wisk ogromnych. wszędzie ta wola żelazna ubie- 
Talent Flauberta Бу! jednem z tych ziawisk | rania myśli w szatę najświetniejszych słów, ta 
jakie zdarzają się czasami w historji, zacząc | potrzeba doskonałego zespolu treści i formy. 
epokę pewną. Nie łatwo powiedzieć, czy przeży- Trudno w tych razach zamykać twórczość 
cia moralne i spoleczne, iakin wówczas podlega-| Flauberta w ciasne granice jakiejś szkoły, jakie- 
ła Francia, przyczyniły się do tego ziawiska. To goś poglądu, jakichś zamiarów. Trudno go zwać 
pewna, że niektóre warunki, jakieś zmiany wjrealistą czy impresjonistą, trudno dokumentami 
zapatrywaniach, jakieś walki wewnętrzne, iakiuć (19 гус jego wszechwiedzę, Laureat Taznqade ! 


to pretekst do malowania paletą Delacroix- i 
Gustawa Moreau, to okazja wypowiedzenia 
wszystkiego, o czem śniła jego dusza, nasycona 
błaskami słońca południowego. Może on sam 
1 Wierzy! w swoie powołanie, może chciał komuś 


$ 


KURIER LWOWSKI z dnia 25. grudnia 1921. Nr. 304, 


'w złośliwości swej wykazał nieraz. że Flaubert 


źle był poinformowany, albo kpił zgoła z erudycji| szyna, 


czytelników, prawiąc tn Баје niestworzone. Bar- 
dzo być może. To żadnej styczności niema z jego 
ogromną twórczością, jak me mają żadnej stycm 
ności pomysły Moreau luk Bume Jones'a. 

(Dok. nast 


Z. ZYGMUNTOWICZ. 


W SZÓSTA WIGILIĘ". 


Po sławnych 3% na. Podhalu, ро bitwie| do 40 kroków, 


pod Marcinkowcami ji Limanową, ро 


go w drugiej połowie grudnia 1914 — na krótkim: 
wypoczynku w Saczu, 
spędzić pierwszą wizilję na wojnie. 

Obywatele miejscow: przygotowywali 
już do urządzenia świąt dla obrońców grodu 
swego, gdy niespodziewany rozkaz zmusił bry 
gade do wyruszenia w kierunku Tarnowa. 

Dnia 22. grudnia tego roku brygada znalazła 
się już w sierze ognia obok Brzezia. Meszny 
Szlacheckiej i Łowczówka, na południe ud Tare 
nowa. 

Dzień ten i nastepny były ismem piekłem, w 
dniu wilji nie zmniejszyły się ataki ani na chwi- 
1$, kilkanaście ataków dziennie. naiprzedniejszych 
woisk wrażych =- odpierano z brawurą, walką 
na bagnety zdobywano każdą piędź ziemi, chłop- 
cy dokazywali cudów waleczności i stanowiska 
te utrzymano aż do nadejścia dalszych rozkazów 

W pierwszy ogień poszły niezachwiane od- 
działy majora Rydza-Śmigłego, atak prowadzil 
kapitan Herwin. posuwając się dzielnie naprzód 
pod okopy wrogie, kapitan Bukacki саб oskrzy= 
dlając zręcznie przeciwnika, zdobywa trzy rzędy 
obozów moskiewskich, biorąc jeńców i moc ma- 
terjału woicnnego. 

Patrole pierwszego pułku poszły w pościgu 
dalej, a jeden z nich z 8-miu ludzi pod komendą 
'sękcytnego Świderskiego obsadził hudkę koleio- 
wą. gdzie się mieścił sztab benderskiego pułku 
rosyjskiej piechoty, wziął do niewoli ! pułkowni- 
ka, 2 kapitanów, 2 poruczników. 2 pockhor. i 28 
szeregowych. 

— Rozmaicie bywa na wojnie — rzekł pułko 
wnik rosyjski — ale dostać się do niewoli kilku 
nastoletnich chłopców — to juź hardzo bolii.. 

A chłopcy nasi coraz częściej sprowadzali 
całemi partiami jeńców. chłopów — iak dęby, 
poza plecyma których nie widziało się nawet 
naszych eskort! 

Dzień drugi był dniem omia, 
сай ogromnych! 


głodu i zma- 
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zajęciu, bez ustanku. wrogie pułki otrzymywały rezerwę,| Henryk Sowiński. 
Nowcgo Sącza i przepedzeniu wroga przez rejon! а nasi 
Gorlic przebywała pierwsza brygada Piłsudskie-| wielkich wysiłków i ofiar odpierali wraże ataki. 
gdzie spodziewano się, kontratakiem Bojurskiego szturm na centrum na- 


się| ladzie; dnia tego z rozkazu wfnęliśniy się z za- 


e ZZ aeee a ZZ 
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Na lewem skrzydle odpierał ataki kpt. бї! пу, a piszac o chwale i wawrzynach, zdobytych 
Fleszar. Grudziński, = па prawemy na polu walki pod Łowczówkien, wymienił tych. 
Rylski. których dowództwo austrjiackiei armii odznaczy- 
O jedenastej rano zabrakło już naszym amur, ło złotymi i srebrnymi medalami waleczności. 
пісі; chłopcy zdobywali karabiny i amunicję naj Byli wśród nich: ranni st. Żołnierz ПепгуК 
wrogu, którą wprost z obozów  nieprzyiaciel-| Wąs, Piotr kantor, sekcymy Gustaw Świderski, 
skich wydzierano, a dzieki Świetnemu kierowni-| Stanisław Janikowski. ciężka raniony st. żołn. 
ctwu oficerów, idących na czele, odparli 16 ata-| Zalewski Marcin, wywiadowcza, który w ubrasriu 
ków na bagnety і utrzymali pozycię. cywiluem kilkakrotnie zdobył sobie wstęp do 
Śnieżyca, błoto i niemożliwe drog! wstrzy- gł. kwatery nieprzyiacielskiej i przyniósł ważne 
mały dowóz żywności, chłopcy o złodzie i cł4o-| wieści, płut. Michał Wieruszewski, ciezko ramy 
dzie bili się do tchu ostatniego! w obie nogi, p. Gabriel Stankiewicz, szer. Kazi- 
Linie walczących zbliżały sie do siebie o 30 mierz Pachoński, Michał Не. Wadaw Ewer- 
artyleria uieprzyjacielska raziła | majer, Władysław Kinczyk. Marjan Czubski Í 
Kazhnierz Zieliński Stefan 
hariem i męstwem, wśród, flębkowski, cieżko ranny sekcyjuy Kazimierz 
| Strzelecki (poległ w ataku), płut. Józef tlurnner* 
ger, Tomasz Adamczyk. Włodzimierz Mazur-Bo- 
chenck. ranny, Henryk Beben, pl Edward Mie- 
liński zginął śmiercią bohaterska. sierżant Tag. 
Kafina-Zieleniewski, Szereg. Piotr Bojarski, Sta- 
jętych pozycii, by je raz jeszcze zająć dnia tego! nisław Jołka, Wł. Rusin, Stan. Zieliński, Ignacy 
samego wśród najcięższych walk obu stron. Edelman. Stan. Poznański, lózci Papierski. Nd- 
== —, wosielski, Janik Bobotek, Grela, 1410, Grodzicki. 
w boju na poste-| Zając, Lowezak, Strycharz, Galos, Hozer. Tute- 
cki i wielu innych. między tymi sekcvjny Józef 
Satamaszyński z Ztmnejwódki obok Lwowa od- 
piera? meżnie ataki przeważających sił i brawu- 
rowymi kontratakami na bagmety zmusił kilka- 
krotnie wroga do ucieczki! 
144 odznaczeń zyskała brygada w iednei bi- 


uporem. 
Dnia 24. grudnia — odparty zostal świetnym 


szych stanowisk, a nieprzyjaciel сойз się w nie- 


— — — 


Wieczór wigilijny zastał 
ach całą brygadę pierwszą! 
Na linii całej rozbrzmiewała stara pieśń — 
kolęda: „Bóg się rodzi” Zdala migotały świa- 
tełka Tarnowa. iakoby pozdrowienia od serc; 
mieszkańców, myśli żołnierzyków Шу się do. 
wspomnień o corocznej wigilii w ciepłym. ci- 


runkK 


chym zakątku domowym. przy choince — wśród! twie, a chociaż żaden z Żołnierzy nie nosił na 
rodziny i swoich! piersiach swych tych odznak, uważając jie ла 


Około — setki zabitych i rannych ~. śŚciell-| obce. lo jednak stanowią me miernik męstwa i 
ły krwią własną drogę, po której dojść mieliśmy| trudów, uznanych przez obcych! 
do Wolnej i Niepodległej Ojczyzny! 

Życie swe w. bitwie pod Łowczówkiem w o- 
fierze złożyli komendant 1. batalionu Kuba-Bojar- 
ski zastępca iego Słomka, korapanijny 2 korp. 
baonu Nielski, kom. Il. baonu Zagórski, Urzupis, 
zginął sierżant Kamiński*Lubońt z okrzykiem na 
ustach: „Niech żyje Polska legioniści na. 
przódt*, zginał Kędzierski. w szpony wroga do- 
stał się Król-Kaszubski, którego później w Pilżnie 
Moskale rozstrzelali i wielu -- wielu, których i- 
miona dziś trudno zapanietać, a byłe ich po- 
nad 100 — życie swe na ołtarzu Sprawy złożyro 
hoinie! 

Złożono ich do wspólnej mogiły, warstwa- 
mi, jednych na drugich. prześcieliwszy tyłko sło- 
mą drogie ich ciała! 


W szóstą rocznicę walki pod Łowczówkiem, 
w wigilię świąt, które roku tego obchodzić bę- 
dziemy w spokoju, w wolnei Okzyźnie — słów 
tych kilka skreśliłem na pamiątkę chwili tej i ku 
pamięci imion tych, którzy na wezwanie komen- 
danta — dziś Naczelnika Państwa 1 Naczelnego 
Wodza poszli w bój, mając przed oczyma Polskę, 
do której zbawienia prowadziły drogi. uścielone 
krwia i znojami jej dzieci. zawsze wiernych | go- 
towych do ofiar! 


Czas odnowić prenumerata 


Moskale stracili do 4.000 zabitych i rannych, £ 
oddziały nasze wzięły 600 jeńców, w tem 18 ty 1027 
oficerów! na $ GZEN f 
Bitwa pod Lowczówkiem kierował szef szta-| we Lwowie miesięcznie ...... 440 M. 
bu Kazimierz Sosnkowski, w chwilowei nieobe- ” z dostawą do боми. 500 .„ 


„ciości brygadiera. który powróciwszy do bryga-| 7 przesyłką poczt. w calej Polsce mies. 500 , 
dy, wydał dnia 3. stycznia 1915 r. rozkaz dzien-|W innych к ее miesięcznie „.. 650 


ANDRZEJ STRUG. 56 


Wyspa zapomnienia. 


(Ciąg dalszy). 


Uszedł z kraju јако wywołaniec, z piętnem 
hańby — on, zdrajca ojczyzny. Zaszczuto «o, 
zatruto, wygnano. Co mu powiedział przy roz- 
staniu najbliższy przyjaciel? — Strzel sobie w leb! 

A on swój kraj uszczęśliwi. Jego ubóstwo 
zamieni w bogactwo, da siłę słabym, da odwagęj, 
struchlałym w wiekowej niewoli. Poruszy spo- 
koiną Europą i doczeka tego, że ujrzy ojczyznę 
swoją zmartwychpowstaijącą і wolną. 


Potoczek górski na nieznanei wyspie. od ty- 
sięcy lat śpiewa wesoła swoją piosenkę. Od ty- 
sięcy lat pracuje. Odkrył. wygrzebał i warstwa 
ға warstwą usłał na brzegu złoże skarbów. Nie 
było jeno człowieka, któremu by mógł! powie- 
dzieć: — bierz! 

Bv lud wyspiarzy, budowniczowie miast z 
kamienia, ale ci. odosobnieni na wyspach nic nie 
wiedzieli о dalekim Świecie, gdzie złoto rządziło 
i rządzi. Spokojnie przez ciąg swego wieku de- 
stali po złotym piasku. 

Aie teraz wię już o skarbie człowiek z tayı- 
tego Świata. 

Zapomniał] cziowiek ten o swoim losie i prze 
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znaczeniu. W tei godzimie ekstazy nie wiedzial o | mieitie. Tak кайы nieraz ы me bu srogiem 
sobie піс. ртғерісіш. 

Upoił go sen о potędze. Wreszcie zwycieżyła prawda dniu i Jorg za- 

Woykwitały imu z duszy wize olbrzymie, ewa-|czął się Śmiać Był to Śmiech nieszczery. pełen 
saly go duszace ramiona hezmiernet rozkoszy ma-|zgrzytów i ięków. Szydził ze siebiu і płakał naa 
rzenia. soba jednocześnie, Wreszcie zaczą! myśleć. 

Oto dziś sie urodził na Świecie i dopiero sa- — Nikt na zieni me jest wyższy ponad złote 
czyna żyć. Cudem i mytem hedzie ta drugie nowe | паге? ja. Wiem. że me m: me nrzyidzie z moich 
życie, skarbów dopóki tu przebvwam, a jednak iestem 

Jakże jasna widział siebie w obrazach chwały, | luż odmieniony., nie swój, Dużo czasu musi przemi- 
па czele ogromnych wydarzeń! Ścieli się do iego|nąć. zanim zapomne, Może niędy nie zdołam za: 
stóp każde zamarzenie, rzeczy niemożliwe. теро- | pormnieć? Do togo czego bym chciał trzeba mi kr 
dobne do prawdy stalą się natychmias i żyją i|dzi, których nienawidzę. i świata, od którego u- 

ałużą wiernie. cekłem. Już tęsknie do żagla na morzu. Zabity 
mói spokój na wyspie. Obłędna nadzieja szepce 

Swit zastał go przy wygasłem ognisku. wpa-j|nń że jeszcze ооб sie stanie. Rozum podpowiada, 
trzenego szalonemi oczami w czyste wody stru-|że inaczej mole życie byłoby absurdem. Czyż me 
miema. w którym przez cała noc widział odbicie |było ano tym właśnie przez wszystek mój czas. 
gwiazd. Z temi, gwiazdami w oczach przemarzył, | Niechże się dopełni uż do końca złupstwo mwoieg” 
przeszalał godziny nocy. istnienia! Zasiądę mad brzegiem morza czekać be- 

I teraz rozsiane na ме de na ludzi. Bede codzienne wtepial oczy w dale» 
iskierki. Były to grudki złota. ka przestrzeń. Codzień. codzień. aż do Śmierci... 

Zerwał się na równe nogi i obejrzał się woko- 
łe wzrokiem obląkanezo. Widział jakies dalekie 
góry. widział dalekie iakieś өз. ч 

Już powróci na swoją wyspe. Czy teraz iuż 
się obudźił? Czy spał? Nie wiedział. Czy istotne 


, 


świeciły  ninogie 


Jednak poszedł jeszcze гах w góre strumienie 
abeirzeć złote brzegi. Chciał sprawdzić ce tan 
właściwie było. Wszak пу алка dziczełje w 
samotności. irwalącej ała, Меў razy zwodziło ge 


һу! soba. owym samotnym па wieki rozbitkiem? amranienie > Spotykał w puszczy ludzi. зул 
Gzy wszystko co było -- było naprawdę? czyjeś glosy, dreczyłv go тізу uporczywe 
| , {ес i 9 j z i re 4 
Dawna pamięć dolegała пш, jak czyjeś klam- |10797 nawet со mich strzelał. poka 
SETA 


stwo, które w niego wmawiano przemocą, Męczył 


się. usiłował ie zrzucić ze siebie. jak ciężkie oma- ie x 2 
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KURJER LWOWSKI z dnia 25. grudnia 1921. Nr. 304, 


O czytelniku książki 
(a właściwie: czytelniczce). 


Jeżeliby zapytano autora, йа kogo pisze, dla 
{оро tworzy, Przypuszczalnie najczęściej usłysza- 
noby (zwłaszcza, gdyby zagwarantować szczerość 
odpowiedzi): dia siebie, dla recenzentów, może dla 
bibliografi — zapewne dla swej biografii. choćby 
to był nekrolog. Częstokroć kładzie młody autor 
drżącą ręką tytuł na papier w myśli i intencii, że- 
by powtórzyła go ręka kamieniarza na cokole no- 
wnnika, ' 

Tymczasem książkę pisze się Фа — czytelni- 
ka. Dla „nieznanego , którego liczbą — tegion. 

Nailepszym pomnożycielem mas czytających 
jest nie krytyk czy profesor literatury (о tych obu 
mówi się często: gadaj sobie zdrów...) — lecz sam 
czytelnik, który zaraża drugiego, trzeciego, setne- 
go — sympatią, czy antypatią swoją, 

Pomocnik nawet księgarski stanowczo łest 
wyrocznią pośledniejszego autorytetu. 

A czytelnik jest gatunek człowieczy, który 
ma swoje prawidła ewolucji, dosyć silnie zaryso- 
wane. 

N. p. czytelnik poezii Poezję (zwłaszcza tę 
naprawdę poczię, poezję, która nabiera naiżyw= 
szych barw, gra w nas i unosi, gdy jest recytowa- 
na) — kochają dziewczęta. Stronią od niej chłopcy. 
W chłopcach pulsuje niezniszczory jeszcze twór= 
zy element życia. A późnici? Kobiety kwoczejąc 
uciekają coraz bardziej od poezji, przeciwnie, gdy 
mężczyzna do niej przybliża się. Powiedziałby 
ktoś, że to element życia przenosi się do niewiast. 

Do czego może doprowadzić umiłowanie poe- 
zii widziałem raz, gdy imżynier, którego nawet nie 
podejrzewałem, że chodził do szkół łacińskich, w 
samotnej ciszy starokawalerstwa czytał półgłosen: 


bogaty rytm dawno przebrzmiałego — Horacego i 


doszukiwał się tętna krwi młodej w  „króln- 
wej ód”... 

A proza? Czytelnicy powieści? Ą 

Dlaczego powieści? Dlaczego n. p. nie nowe- 
jek? Moi państwo, nowelkę chętnie czyta się w 
dzienniku (żłe, jeżeli w dzienniku nie ma nowelek!) 
w tygodfńku, ale zbioru nowel w tomie grubym 
czytelnik przeciętny (о nieprzeciętnym nie mówię 
— rzecz traktuję przyrodniczo, mówię о typowych 
zjawiskach) nie znosi. 

W duszy każdego człowieka jest potrzeba 
konstrukcji, tem żywsza, że życie nasze jest tak nie- 
architektoniczne, taką jest wiązką epizodów, cza- 
sem bardzo luźnych, a zbyt niestety często mono- 
tonnych i nudnych. Człowiek więc w sztu%e $21 Ка 
szerokiej kompozycji, gmachu. 

Kto nie wierzy, niech idzie do czytelni pubii- 
cznej i niech ogłądnie zbiory nowel, czy są «byt 
poplamione, opatrzone Форіѕкаті lub... zgubione. 
(Raz tylko spotkałem zbiór nowel sromotnie po- 
komentowany і wygiossowany, ale byi to zbiór — 
pornograficzny). 

Do tej wypożyczalni zaprowadzę cię, a ile je- 
stęś ciekawy, byś przypatrzył się, jak- powieść, 
uwajpopularniejszy gatunek literacki, jest oceniana. 

Panienki biorą często — јак najgrubsza. Po- 
wieść powinna mieć bardzo dużo arkuszy druku. 
W burze inaczej często trudno wytrzymać. No i 
w sobotę i wigilję Świąt też odbywają się łowy na 
grubego zwierza. Nie tylko panienki wyławiają 
„naiwiększych” pisarzy, istnieje wogóle typ szyb- 
"koczytacza, typ mechaniczny, który czyta tak sa- 
то kalendarze, edycie z Gródka Jagiellońskiego i 
popularyzacje medycyny. 

Oprócz owych specielistów ogó! wybiera 
książki „na око’. Na oko mianowicie ocenić sie 
już da — czy w powieści zajmuje należne, poczy= 
tne, dominujące stanowisko — djalog. Ludzie za- 
cni nie tylko lubią ieatr, ale i chcą tego teatru w 
powieści. 

Książka, pełna białych pasków, zapowiadają” 
cych dużo, dużo rozmów ma powodzenie zape- 
wnione. Zdaje się, że kino rugujac rozmowę czy 
też maskniąc іа paniominą, jeszcze podsyciło czło- 
wieczy głód djalogi 

I żal mi cię, autorze, ieżelł rzuciłeś tyle, tyle 
poezji, spostrzegawczości, uczucia i bystrości re- 
fleksii na opisy. 

Całemi stronicami błyszczy opis, jak to przez 
szarozieloną kurzawę mroku przedświtoweęgo ce- 
dziły się pierwsze opale brzasku, jak mgła z 
mchem otulała sosny i spadała kroplami z igieł 
miarowo, niby oddech olbrzyma — zazwyczaj to 


wszystko opuszcza się. Szczególnie, gdy autor 
przed jakaś decydującą sceną erotyczną poczyna 
bawić się w opisywacza skrupulatnego (mówię o 
autorach przyzwwitych). Paiuchy czy paluszki 
czytelnicze pędzą kartki ku — żywym ludziom. 

Szczególnie pomijane są opisy bohaterów. 
Zazwyczaj czytelmik wciela się, czytając, w jedną 
z postaci i z innych figur robi też awatary swych 
znajomych. Pocóż ратне Eli opisywać fizjognomię 
hrabiego-uwodziciela, kiedy nim jest ой 5 str. pan 
Wicuś? 

Так nie szuka czytelnik zewnętrza, tak nie lu- 
bi żadnych amaliz, refleksji, dygresji. Chce ludzi 
żywych, rozmawiających, działających, a gdy spo- 
tka powieść roztrzasającą głębie nie zaś roztacza- 
јаса zdarzenia, choć nicuczony, choć nie umiejący 
wyrażać się po literacku, powie: „to tak jakoś nie- 
żywo, jakoś się to z zapałem nie czyta”. Życie 
realne nauczyło go badać ludzi i nie chce. żeby mu 
autor za niego odsłaniał swych bohaterów, 

Każdy zaś czytelnik, nie tylko ten „mały” 
Szuka w fikcji powieściowej spełnienia swych ma- 
rzeń. I autor spełnia w powieści swe tęsknoty 
(dlatego tyle u autorów polskich jeżdżenia do Pa- 
туѓа, do Monte i do Szwaicarji). „Mały” czytelnik, 
przedewszystkiem czytelniczka cieszy się serdecz- 
nie, że powieść jest „przytulna”, że są tam miłe 
dworki, ładne wycieczki i dobrze się kończy (do 
tego są potrzebne przemijające nieszczęścia). Cza- 
sem panieńska ręka, szczególnie mniej wyrobiona, 
dopisuje „Bardzo smutna książka” — z tajoną ra- 
dością. Mnie, szwaczce, źle iest, chwała Bogu, że 
i innym — lub u lenszych serduszek jest to szcze- 
ry głęboki pokłon przed — prawdą, przed wier 
nością obrazu życia. 

Tęsknota dó czegoś nieznancgo i niezbadane- 
go, do czegoś, co przerasta trzy wymiary na- 
szych zmysłów, ta tęsknota, którą dojrzała spo- 
strzegawczość ludowa baśnią ә „Jasiu, który szu- 


Ld 


Roz3udowa mast, rekwizyc a 


Korzystając 2 pobytu posła W. Grzędzlel 
skiego we Lwowie, uzyskał nasz współpraco- 
wnik u niego wywiad w aktualnej obecnie spra- 
wie mieszkaniowej. Uważamy za bardzo wska- 
zane podzielić się uzyskanemi wiadomościami z 
naszymi czytelnikami. 

„W jakiem stadium znajdują się па terenie 
Sejmu prace nad sprawą mieszkaniową?“ — gza- 
pytałęrn. 

„Całokształt sprawy obejmuje trzy powiązax) 
ne ze sobą zagadnienia odpowiedział poseł 
Grzędzielski: rozbudowy miast, relcwizycji mie- 
szkań i ochrony lokatorów. Najdonioślejszem 
jest. pierwsze, bo tylko jego rozwiązanie zdoła 
zaspokoić istniejący w państwie głód mieszkania. 
wy i uczynić zbędnem zajmowanie się obu pozo- 
stałymi. Głód ten występuje we wszystkich pań- 
stwach Europy jako skutek woiny, która wszę- 
dzie powstrzymała normalny przyrost nowych; 
domów i utrzymanie dawnych w stanie mie-| 
szkalnym. W Polsce jest on większym jako sku-l 
tek olbrzymiego zniszczenia tysięcy domów w 
miastach i wsiach, zupełnego zastoju budowlane- 
go. a nawet przemysłów przygotowujących ma- 
terjały budowlane, a wreszcie jako konsekwencja 
tworzenia nowych władz, które potrzebujące po- 
mieszczeń w braku gmachów rządowych, zajmu* 
ią mieszkania prywatne, powrom mnóstwa u- 
chodźców i Polaków, dla których dalsze pozo- 
stawanie w Rosii bolszewickiej stało się niemo- 
żliwem. Rozwiązaniem tego zagadnienia zajmuje 
się przedewszysikiem komisja dla spraw miei- 
skich (przewodniczący poseł dr. A. Suligowski), 
która opracowała projekt ustawy, maiącej па 
celu stworzenie funduszu budowlanego, przezna- 
czonego na 


rozbudowe miast. 


Projekt oddano przed kilku miesiącami , komisji 
skarbowo-budżetowej, w której dotąd załega, al- 
bowiem komisja ta pracowała nad daniną i inne- 
mi ustawami, związanemi z naprawą waluty i; 
skarbowości. 

Obydwa pozostałe zagadnienia są jedynie pa-! 


kał stracha” — budzi apetyt na książki, które ma- 
ją wywoływać gęsią skórkę lub prowadzić do 
czwartego i mtego wymiaru. Lecz te tęsknoty fa- 
lują epokami. 

Dziś, o ile się nie mylę, wahnierie tego upo- 
dobania zbliża się ku najwyższemu punktowi. 

Lecz wiele jest czytelników, zwłaszcza czy- 
telniczek, które za nic w Świecie mie chcą brać do 
ręki książek „strasznych”. 

Młodszą siostrą tęsknoty tej jest marzenie o 
przygodach, 

Marzenia te robią chłopca pożeraczem „przy* 
gód” i „podróży , ale і podświadome tęsknoty 
wsadzają do ręki powieść „detektywną”. 

Wiem, że jesteś poważnym dyrektorem i masz 
czcigodaą małżonkę, a czytasz kryminalne roman- 
se i cieszysz się, gdy bandyta wvdrwiwa się po- 
Пей — trudno, instynkt w nas każdym drzemie. 
i tybyś może wymknął się rad... 

Wróćmy do uwag i krytyki czytelników. 
którzy nigdy nie trudzili się nad formułowaniem 
literackiem krytyki. „Ta książka męczy”. Zrozu- 
miale: bohaterów mało lub bohater ciągle wystę- 
puje aż do znużunia. 

„Powieść nie ciekawa, odrazu wie się, co da- 
lej będzie” — „książka Śmieszna, odrazu wszystko 
opowiada ad Adama i Ewy”. To zdanie słvszy sią, 
gdy ekspozycia, zbyt skrupulatna, zaczyna książ: 
kę. Czytelnik lubi wpaść „in medias res”. 

„Tamta powieść kończy się ni be, ni me”. О 
tak, starzy autorzy dawali „epilogi”, w których 
było sumiennie zanotowane nawet, co się stało 4 
dziećmi lokaja wymienionego w XIII. rozdziale. 
Człowiek lubi konstrukcję zamkniętą. 

I czytelnik-masa zawsze będzie stał pod cza- 
rem kompozycji, 

Mariusz Nowina, 
0) е 


Sprawa mieszkaniowa. 


mieszkań i ochrona kkatorów. 


Wywiad z posłem Władysławem Grzędzielskim. 


liatywami, mającymi na celu zapobieżenie niekt 
rym bardzo szkodliwym skutkom głodu mieszka- 
niowego. 
Rekwizycia 
zmierza do dostarczenia pomieszczeń dla urzę- 
dów i niektórych kategorji osób, stwarza więc 
przywilej dla tych, bez których prawidłowe dzia- 
łanie machiny państwowej byłoby niemożliwem. 
Przywiiej taki nie może być rozszerzany i z u- 
staniem przyczyny powinien być Zniesiony. Po- 
nieważ ustawa o rękwizycji zanadto rozszerzała 
koło uprawnionych władz i osób, a nadto posta- 
nowienia jej były mylnie rozumiane, przeto podr 
dano ją w połączonych komisjach administracyj- 
nej i prawniczej gruntownej rewizji i na podsta” 
wie sprawozdania posła Jasiukowicza okrojone 
gruntownie uprawnienia rekwizycyjne. Obrad w 
pełnym Sejmie należy oczekiwać w ciągu sty- 
cznia roku przyszłego. 
Trzecie dopiero zagadnienie 


ochrony lokatorów 


iest tem, na którego rozwiązanie mam jako spra- 
wozdawca komisji prawniczej (przewodn. poseł 
Mieczkowski) pewien wpływ. Komisia przystą* 
piła już do rozprawy szczegółowej nad projek- 
tem rządowym i gdyby nie wznowiona w okre- 
sie przedświątecznym praca w pełnym Sejmie, 
skutkiem której prace komisyjne zostały usunięte 
na drugi pian, cały projekt byłby przedyskuto- 
wany i możnaby się zorientować co do tego, kto 
dostanie „gwiazdkę“, lokatorzy. czy kamieni- 
cznicy. 

— „Jakie są istotne cechy projektu rządowe- 
go i jakie zmiany poczyniła w nim komisja?“ 

— Projekt rządowy Opracowany był „ sub 
specie daniny“ i aby reprezentantów sfer miej- 
skich, posiadaczy usposobić dla niej konzystnie, 
obiecywał im rzeczy, których nie można było u. 
chwalić i które też przy pierwszem czytaniu 
w komisji upadły. Do takich należy zniesienie o- 
chrony lokali handlowych i przemysłowych. Tak 
z własucgo przekouania, jakoteż opirrając się na 


legalnych reprezentacji, 


sprzeciwiłem się zniesieniu tej ochrony і wnio- 
sęk mój przeszedł prawie iednomyślnie. 


Меша też obawy, by projekt rządowy w tymi 
punkcie uzyskał większość w Sejmie. Zniesienie, 
tej ochrony dałoby wprawdzie właścicielom, po-| 
siadającym w swych domach lokale handlowe i 
przemysłowe możność nieograniczonego pod. 
wyższenia czynszów najmu, а temsamem Czę- 


ścięwczo powcętowania sześcioletnich strat, PA 


wadżiłoby jednak na handel i przemysł ciężkie 


przesilenie i wyrzuciłoby na bruk 
ców i przemysłowców, którzy trwali na miejscu 
mimo przesileń i płacili podatki i oddałoby lokale) 
te w ręce nowozbogaconych, którzy majątku do- 
robili się na handlu łańcuszkowym lub waluto- 
wym, podatków nie opłacali — albo w ręce przy- 


byszów ze wschodu. І 


р «= tciwnicy zniesienia świadczeń z агі. 5., ро. prze- 
Nie uzyskała także większości druga zasada ; 


projektu rządowego: wolności umów pomię- 
dzy lokatorem a właścicielem, 


Skutkiem czego ustawowe stawki przez rząd pro-| 
jektowane, miałyby zastosowanie dopiero wtedy, 
gdyby się lokator 4 właścicielem со do wysoko-| 
ści komornego nie pogodził. Ponieważ większość| 
ta byia nieznaczną, a nadto sejmowi reprezentan- 
ci miejskich klas posiadających nie dali za му- 
granę i za utrzymaniem proiektu rzadowego 2у-! 
wo agitują. przeto jest możliwem, że już w komi- 
sii zmieni się stosunek głosów. Rozstrzygniecie| 
zależy od stanowiska klubów Środka. Głosowa- 
nie decydujące miało się odbyć w piątek, 16. bm., 
jednak z powodu wyznaczenia 
posiedzenia Scjmu dla trzeciego. czytania usta- 
wy o daninie, komisja prawuiaza posiedzenia nie 
odbyła. 

— „Jakie jest pańskie stanowisko?" 

—- Odpowiada опо w zupełności zasadniczej 
achwaie klubu PSL. Uważam, że 


jeszcze nie 

- i ochrony lokatorów. 
W żadnem też państwie Europy nie przystepiie 
się do iej Zniesienia. Chwila ta nadejdzie, skoro o- 


żywiony ruch budowlany stworzy możliwość |idkich należy p. Mielalski. Ta jego cecha była już 
zdobycia drogą legalną, bez przekupstwa i płace-! znana za czasów studjów we Wiedniu, gdzie we- 
mieszkania Al 


nia horendalnych cen ustępstwa. 
tych, którzy nie mogą płacić podwyższonego do- 
wolnie komornego. Najpierw zatem ustawa inic- 
szkoniowa, poten zniesienie ochrony. Analogie z 
wprowadzeniem wolnego handlu sa bledne, to 
woiny handel zbożem wprowadzona dopiero wte- 
dy, gdy widoki pomyślnych żniw stworzyły mo- 
żność pokrycia zapotrzebowania własnem zbo- 
żem, a spadek obcych walut możność zakupu zą 
granicą po tańszych cenach. Ani jedno, ani dru- 
zie nie zachodzi co do mięszkań, Ponieważ o- 
chrona lokatorów opiera się na dwu filarach: 
zniesienia wolności umów i zniesieniu wolności 
wypowiedzenia, zwalenie zaś pierwszego nie po- 
zwoliłoby na utrzymanie ochiony na drugim tyt-| 
ko filarze, przeto wprowadzenie wolności umów 
musiałoby wkrótce sprowadzić wolność wypo- 
wiedzenia, ti. wyrzucenie na bruk mitonów ludzi, 
którzyby nie byli w możności płacenia dowolnie 
podwyższonych czynszów. Wprowadzenie wolno- 
Ści umów w sensie projektu rządowczo uważał- 
bym za możliwe jedynie przy równoczesnem 
wprowadzeniu do ustawy dwóch postanowień: 
1) że umowy będą zawierane na okres co do 
mieszkań przynajmniej jednoroczny, zaś co do lo- 
kali handlowych i przemysłowych przynajmniej 
trzechletni, 2) że jeśli po upływie tego okresu po- 
rozumienie między właścicielem żądaiącym dal- 
szej podwyżki a lokatorem nie przyjdzie do skut- 
ku, wtedy znajdą zastosowanie stawki (normy) 
ustawowe, choćby były niższeini od umówione- 


go w ostatnim okresie komornego. Te postano-|tyce, przedstawiającej wszystkie inne ugrupowa- 


wienia będą dostatecznym hamulcem dla właści-; 
cieli, którzyby w żądanłach swoich 
ponad granice 
kiem i interesem lokatora. 

„Jakie jest stanowisko komisji odnośnie do 
art. 5. ustawy, normującego Świadczenia dodatko- 
we na Światło, wodę, wywóz nieczystości itp.? 

— Wbrew opinii mojej a zgodnie z projektem 

»ędowym komisja uchwaliła utrzymać te Świad- 


tysiące kun” 


Гле we wniosku rządowym. Która z propozycji u- 


|dencję zwyżkową i dochodzą w niektórych mia- 


[2 czerwca 
| liczności, 


na przedpołudnie; WPIYW uchwalona na ostatnicm posiedzeniu usta- 


adszedt czas do zniesienia | 


chcieli iśćl Stronnictwo ludowe rozwija dosyć żywą działal- 
podyktowane własnym rozsąd-|ność. jednak brak środków materjalmych staje na 
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ji dnomyślnych uchwałach wieców lokatorskich |czesia i na tej podstawie opracowałem szezegó- |іцса podatek od lokałów w wysokości najmniej 25 
opinji sier kupieckich i przemysłowych, tudzież | 


łowy projekt, Równocześnie jednak przediożyłem | proc. zasadniczego komormnego. 
komisji własny projekt oparty na włączeniu tych „Od jakiego czasu będzie obowiązywała po- 
świadczeń do ogólnej kwoty komornego, Ponie- |prawiona ustawa?” 
waż nie we wszystkich miejscowościach stosunek sę я 
sumy świadczeń do komiornego zasadniczego jest Najwcześniej od 1. kwietnia 1922, 
jednakowyun, przeto zaproponowaiem podział Oprócz zmian w projekcie rządowym propo” 
miejscowości na klasy oznaczając dla każdej mno- | ПО\уапус, koniecznem jest także wprowadzenie 
żnik odpowiadający temu stosunkowi. Gdy zaś kilku poprawek do innych artykułów ustawy. 
świadczenia te okazują stałą tendencię do рой- ; Zmierzają one bądźto do usunięcia mylnego stoso- 
wyższania się, a nadto ogólne warunki drożyźnia- | wania przepisów przez sądy i urzędy rozjemcze 
ne uzasadniają także potrzebę ewolucyjnego pod-! dla spraw najmu, bądźto do uregulowania zagad- 
wyższania komornego aż do wyprowadzenia go | nień ustawą dotąd nie dotkniętych, a potrzebą ży- 
na równię przedwojenną kursu waluty. przeto | ciowa na iaw wydobytych. Po uchwaleniu noweli 
prawo podwyższania takiego р „zryczałtowanzgo rw drugiem czytaniu komisymem, mam zamiar 
komornego” przekazałem w swym 'wniosku Ra- przedstawić projekt pod rozwagę ankiety, złożo- 
dzie ministrów, wykluczając temsamem komisje |16} z wybitnych znawców sprawy mieszkaniowej, 
mieszane lokatoj sko-kamienicznicze, proponowa- |2 reprezentujących obydwa interęsowane czynni- 
ki ti. lokatorów i właścicieli. 

„Na koniec jeszcze jedno pytanie, może... mie- 
co niedyskretne: Czy uzasadnionym jest podnie- 
siony w pewnym odłamie prasy zarzm, jakoby 
pan poseł świadomie przeciągał obrady 4 uniemo- 
и posiedzenie komisji dla tej sprawy zwo- 
łanej?” 

— Niema w tem ani słowa prawdy. Na tę 
samą godzinę, na którą zwołanp komisję prawni- 
czą, otrzymałem wezwanie do sądu karnego w 
Warszawie, jako świadek w głośnej sprawie Kwa- 
pińskiego. Na dzięń przed posiedzeniem zawiado* 
miłem о tem przewodniczącego komisii z prośbą 
o przełożenie obrad па ten sam dzięń o 2 godz. 
później. List ten oddano w kiubie, do którego na- 
leży przewodniczący w moniedziałek o 5 popołud- 
nin. Odebrał go jeden z posłów. Mimo, że prze- 
wodniczący był w klubie we wtorek przed 10 ra- 
no, list doręczono mu dopiero po odroczeniu ko- 


wa о zasilenia finansów miejskich, wprowadza- misji o godzinie 1 w południe. Sapienti sajf... 


P. Michalski zachwiany. 


(Оа naszego warszawskiego korespondenta.) 


; А akcentowa? parokrotnie swoje niezadowolenie na 
P. MICHALSKI A GABINET. Radzie ministrów, ale zdałe się, że coraz mniej jest 
Warszawa, 22. san osób, przejmujaących się tą sprawą. 


(K) Nie dobrze się dzieje z megalomana: | 
ZJEDNOCZENIE LUDOWE PRZECIW 
P. MICHALSKIEMU. 


Warszawa, 22. grudnia. 


(K) Głosy krytycyzmu w stosunku do p. Mi- 
chalskiego nie tylko się mnożą па lewicy i w cen- 
tram, ale coraz żywszem echem odbijają się ma te- 
renie Zjednoczenia hsdowego. W rozmowie prowa- 
jego zdolności do autoreklamy. Obecnie jest ja- | dzonej dzisiaj z jednym z leaderów tei grupy mo- 
snem, że jeżeli оо doprowadzi do poważnego prze- głem stwierdzić, że chęć pozbycia się p. Michal- 
silenia gabinetwego. to w pierwszym rzedzie 080- | skiego i tutaj już zapuściła głębokie korzenie i że 
ba p. Michalskiego, i że jeżeli co pozwoli przedłu- |ośmieszenie się jego wskutek niefortunnych osta- 
żyć życie obecnemu gabinełowi, to ustąpienie co- j mich występów odczuwa i ta grupa silnie. 
raz to bardziej ośmieszonego przez wszystkich —g— 
ministra skarbu. W ostatnich dniach p. Michalski 
ТЕЕ Z R EZ —— 


ND. i NPR. 


(Od naszego warszawskiego korespondenta,) 


Warszawa. 22. grudnia. 

(K.) Choć bez zbytniej słuszności, ale jest pod- 
kreślana obawa со do możności nawiązania bliż- 
szego kontaktu pomiędzy еміесја a N. Р. R. Pod- 
stawy do tych pogłosek stworzył fakt ostatnich 
głosowań tych grup na terenie sejmowym. W 
związku z tą koncepcią mówią o p. Ponikowskim * 
obecnym gabinewię, iako czymniku nieohcym tej 
sprawie, 


zyska większość w komisji, nie wiadomo; zazna- 
czyć jednak winienem, że niektórzy wybitni prze- 


czytamiu ше} propozycji uznali ją za praktyczną 
i nadającą się do przyjęcia. 

„Do jakiej granicy mogą dojść podwyżki, któ. 
re komisja uchwaliła?” 

— Na to pytanie nie mogę jeszcze dać odpo- 
wiedzi. Wszystko zależy od tego, Czy komisja 
zatrzyma świadczenia z art. 5., czy nie. Wrazie 
zatrzymania ich nie poszedłbym w swych wnio- 
skach poza stawki projektu rządowego, albowiem 
Świadczenia, jak wyżej powiedziałem, mają ten- 


do 600 proc. podstawowego komornego 
1914 r. Nie można pominąć także oko- 
że na wysokość podwyżek wywrze 


stach 


dług opinii kolegów i profesorów nie uchodził 
wcale za orła, a był znany natomiast z chorobli- 
wej wprost ambicji. P. Michalski obecnie czuje się 
w pewnym stopniu paróżntonym z całym gabine- 
tem. P. Ponikowski dla Świętego spokoju toleruje 
p. Michalskiego, znając już teraz aż nazbyt dobrze 


w Wileńszczyźnie. 


(Od naszego warszawskiego korespondenta.) 


Ruch wyborczy | 
| 


Warszawa, 22. gmidnia, 


(K) Coraz to żywszy pęd objawia się na te- 
renie Wileńszczyzny w kierunku prz; jotia 
w wyborach zbliżających się z бта na dzień. Ten 
pęd objawia się nie tylko wśród ludności polskiej 
ale obejmuje on też Białorusinów, a nawet Litwi- 
nów, Wobec tego agitacja za abstyrencją spali 
całkiem na panewce. Pomiędzy stromictwami 
istnieje na tym terenie obawa. iż uzyska znaczne 
wpływy emdecja, dzięki swej demagogicznej poli- 


——-со— 


Sejm opustoszał. 


(Od naszego korespondenta warszawskiego). 


Warszawa, 22. grudnia. 

(К) Kurytarze sejmowe i sale zupełnie wy- 
marły; posłowie rozpierzchli się na wywczasy 
Świąteczne po ostatnich paru dniach uciążliwej 
pracy bardzu a bardzo przez nich wyczekiwane. 
W związku z tem opustoszeniem Sejmu przycichio 
itętno życia politycznego Warszawy. Teraz wSzy- 
scy madsłuchują jedynie skwapłiwie wieści. napły- 
‚ łwających z terenu Wileńszczyzny. Z ogólnem za- 


nia polityczne iako wrogów Polski i polskości. — 


przeszkodzie odpowiedniemu postawieniu tej akcji. 


———00— 


dowoleniam przyjmowana iest wiadomość о decy- 
:21 Naczelnika Państwa co do przyjęcia osobiste- 
go udzialu w wyborach, 


Antiberlinizm w Niemczech. 


„Berlinerei”, —- Projekt małej koalicji socjalisty- 
cznej. — Orientacja filobawarska. 


W południowych Niemczech uiawnia się c2- 
Taz bardziej prąd separatystyczmy, który ostrze 
swe kieruje głównie przeciw Prusom. Prasa nie- 
‘песка przytacza coraz więcej faktów, które 
Beriinowi przynoszą niemało zmartwienia, Nieda- 
wno zninister wiriemberski Grai podał na publicz- 


nen: zcłwaniu ostrej krytyce dotychczasowy cen- coraz bardziej popularnem. potęguiącem 
sprawiedliwości wolenie w szerokich masach. 


tralizm Berlina, Heski minister 


Sprawa wileńska i Wschodniej Małopolski. 


POSIEDZENIE RADY MINISTRÓW. 
Warszawa. (Tei. wl). (О). Wszoraj odbyło 
się posiedzenie Rady ministrów, na którein oma- 
wiano aktualne sprawy, dotyczące zagadnień po- 
litycznych, zagranicznych i wewnętrznych ze 
szczególnem uwzględnieniem spraw Wileńszczy- 
пу. — Po ukończeniu posiedzenia wyjechał mi- 
nister Skirmunt na wywczasy Świąteczne, które 
potrwają do dnia 28. bin. Z powrotem obejmie 
przewodnictwo obrad w gabinecie, albowiem w 
dniu tym wyjeżdża do Zakopanego minister Po- 
nikowski. sny 

Pierwsze posiedzenie Rady ministrów odbę- 
dzie się dnia 3 I. 1922. 


Poprawienie się stosunków polsko- rosyjskich. 


OPINJE KARACHANA. 

Warszawa, (Tel. wł.) (G.) Pos. sowiecki p. 
Karachan, przed wyjazdem do Moskwy, udzielił 
przedstawicielom prasy wywiadu, w którym o- 
świadczył. że rząd polski. уу ostatnich czasach 
'obiawia wyraźną temdencję do zrealizowania po- 
'koju zawartego z Rosia. Р. Karachan jest osobi- 
ście przekonany. że umowa handlowa aniędzy 
"Polska a Rosją będzie w naibliższym czasie Za- 
wartą, 


ROSJA STAJE SIĘ USTĘPLIWSZA. 
Warszawa. (PAT). Powrócił z Moskwy mi- 
mister pełnomocny Olszewski w towarzystwie 
dyrektorów dra Czołowskiego i dra Kopera. O- 


Porozumienie francusko-angielskie osiągnięte. 


Leafield. (PAT). Radio. Urzędowo podają, że 
rządy angielski i francuski doszły do zupełnego 
porozumienia we wszystkiech punktach. Роѕіейте- 
nia Rady najwyższej w Cannes będą miały cha- 
rakter formalny. Co do spraw ekonomicznych 
Europy, osiągnięto pełne porozumienie co do kie- 
runku restauracii normalnych stosunków hando- 
wych. Zgodzono się w zupełności, że interesowa- 
ne państwa powezmą wspólną inicjatywę со do 
normałnego życia Europy, oraz zadecydowano 


NIEMCY MORDUJĄ POLAKÓW NA GÓRNYM 
ŚLĄSKU. 

Warszawa. (PAT). W ostatnich miesiącach 
dokonały w powiecie gliwickim zorganizowane 
bandy niemieckie szeregu morderstw na Pola- 
kach. Rząd polski postanowił zwrócić się w tej 
sprawie do Rady ambasadorów z energicznym 
protestem. i 


POSIEDZENIE RADY MINISTRÓW. 


Warszawa. (PAT). Rada ministrów na posie- 
dzeniu odbytem 22. Ып. w Belwederze w obecuo- 
ści Naczelnika Państwa uchwaliła 50 proc. zniżkę 
taryfową na przewóz 15.000 ton mąki i zboża ko- 


tcjami polskiemi, które to artykuły zamierza wy-| trjacji. Ze strony polskiej pojechał p. Konstantył Briand oświadczył z zadowoleni 


Se Z ZZ шшш 
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w którci m. i, pisze: | Goldstein. W obydwu miejscowościach таја być 
zwrócenia | poczynione zarządzenia w związku z przepgłnie- 
uwagi па państwa południowe i przeciwstawienia | viem tych miejscowości przez repatriantów, ora; 
się pruskiej centralizacji. Czyż mamy się ma wszy-| zwoluieniemm obywateli polskich, aresztowanych 
siko zgadzać. co im się podoba? Nasz frent powie] bezprawnie przez wiadze sowicckie. 
nien być zwrócony przeciwko berliuizmowi. Bro- 
szura wywołała wielkie zadowolenie w Bawarii 

Równocześnie prawie z pojawieniem się tyo! PIĘKNYCH. 
enunciacji doniosły dzienniki o proiekcie stwotze- Warszawa, (Tel. wf.) (G.) Na wczorajszem 
nia małej koalicii socjałistycznej, ziożonci z Sakso- | posiedzeniu Rady ministrów uchwalono 7, i wnie: 
nii, Turyngii i Brunświku, któraby sie mogla prze- ļsienie do Sennu projektu ustawy o wyższej szkoie 
ciwstawić reakcyjnej Bawarii. sztuk pięknych. Ustawa przewiduje utworzenie 

W każdym razie rodzi się w Niemczech ten. |0 Owego roku tej УЙГ аро отау 
dencja skierowana przeciwko dziełu Bismarcka {уаш będą tylko po RA. średniej zakłe- 
supremacji pruskiej. „Berlinerei” staje się hasłem | SÓW naskowych. Język wykładowy — polski. 
niezado- 


Brentano ogłosił broszurę. 
„Nasza otiemacia polityczna wymaga 


км: 
ZEN! 


UTWOR E WYŻSZEJ SZKOŁY SZTUK 


°з, 


REDUKCJA URZĘDÓW. 

Warszawa. (AW.) W wywiadzie ле współ- 
pracownikiem „Prz. Wiecz. пш. Michalski o- 
świadczył, że szczegółowy wykaz długów pań- 
stwowych zagranicznych i krajowych jest prawie 
na ukończeniu i będzie przedłożony Sejmowi w 
styczniu. Co do redukcii urzędów, oświadczył, że 
w każdym powiecie politycznym będzie utworzo- 
ny osobny komitet obywatelski, złożony z naczel- 
nika sądu, władzy skarbowej i burmistrza, Komi- 
tet ten dokona szczegółowego spisu persanalu 
wszystkich istnicjących władz urzędowych i za- 
kładów państwowych i cywilnych, poczem be- 
dzie wydawał opinie оо do ewent. redukcji. 


PRZYJAZD POSŁA ZAMOJSKIEGO. 
Warszawa. (Tel. wł.). (G). Dowiadujemy się, 
że w tych dniach przybyć ma do Warszawy po- 
sel polski w Paryżu hr. Zamojski. Przyjazd po- 
zostaje w ścisłym związku ze zbliżającymi się 
wyborami na Wileńszczyźnie, oraz z tym punk- 
tern poglądu mocarstw na sprawę rozwiązania 
kwestji wileńskiej, łącznie z kwestią Galicił 
wschodniej. P. Zamojski ma zdać relację z poglą- WYJAZD NACZELNIKA PAŃSTWA DO PO- 
dów kierowników mocarstw zachodnich na te ZNANIA. 
dwie zasadnicze dia Polski sprawy. Poznań. (AW. D. 27. bm. przybywa tu Na- 
czelnik Państwa celem wzięcia udziału w uro- 
czystościach związanych z rocznicą powstania 
wielkopolskiego. Przyjazd nastąpi o g. 9 rano, po- 
czem nabożeństwo w kościele farnym, oraz de: 
korowanie b. uczestników powstania oficerów 
i żołnierzy orderami „Virtuti Militari” i „Krzy* 
żem Walecznych”. Potem Naczelnik Państwa bę- 
‚ |dzie obecny przy uroczystościach na starym ryti- 
becnie ładowane są w Moskwie objekty Orużen-iku. Następnie Naczelnik Państwa zwiedzi Rvdzy- 
по} Pałaty, pochodzące przeważnie z Towarzy-|nę oraz ewent. Leszno. 
stwa Przyjaciół Nauk. Naogół prace komisii po- 
stepują względnie pomyślnie. Natomiast w mniej 
pomyślnym stanie znajdują się prace komisii re- WICKICH. 
ewakuacyjnej. Pomimo calego nacisku, czynio- Warszawa. (Tel. wł.). (О). W dniach ostat- 
nego w tym kierunku ze strony połskiei. dotych-| nich aresztowała policja warszawska Szereg o- 
czas poza powzięciem szeregu uchwał nie przy-| sób, trudniących się agitacja bolszewicką. M. їп. 


—or—= 


ARESZTOWANIE AGENTÓW BOLSZE. 


stąpiono do pracy realnei. Władze арест aresztowano Oskara Schultza i Henryka Rosen- 
przyjęły jednak па siebie szereg zobowiązań. kranza vel Rudzkiego z Łodzi. 


wobec czego nałeży mieć nadzieję. że przystąpią 

one do ich wypełnienia. (Zmiana na iepsze w} ROZWÓJ GDAŃSKA POD PROTEKTORATEM 
stosunkach polsko-rosyjskich datuje się od podpi- POLSKI. | 
sania umowv miedzy о. Dabskim a v. Karacha= Gdańsk, (РАТ), Prezydent senatu Sahm w 
пет. Рей). wywiadzie z dziennikarzami przedstawił szcze- 
góły układu dodatkowego do umowy polsko- 
gdańskici, zawartego 20. grudnia br. Dodatkowy 
ten układ, zdaniem prezydenta, posiada dla Gdań- 
ska olbrzymie znaczenie. Gdańsk otrzymuje mo- 
ŻitoŚść przystosowania się do nowych warunków 
wspólną linję wytyczną w tei mierze między An-| W Ciągu roku. Zdaniem prezydenta Saluma, przy- 
glią a Francją. Analogiczne konferencie finansi-| ¿uane ułatwienia przyniosą Gdańskowi wielkie 
stów i ekonomistów francuskich odbędą się w] Korzyści W razie odmówienia ratvfikacii układu 
przyszłym tygodniu w Paryżu. Wspólny rezultati Polsko-gdańskiego z 24. października, Polska co- 
będzie zakomunikowany Radzie najwyższej. któ-| ftgłaby wszystkie ułatwienia і obstawałaby przy 
ra poweźnnue decyzję. dotycząca <ałego ekonomi- wejściu w życie ной cłowej, poprzednio przewi- 
oznego systemu Europy. oraz kredytu wzaiem-| dywanei. Prezydent Sahm omówił następnie po- 
nego celem przywrócenia normalnego życia [u-| Szczególne punkty układu. 

dów Europy. 

KONFERENCJA EKONOWICZNA PAŃSTW 


z" Ш>» ә 
= BAŁTYCKICH Z UDZIAŁEM POLSKI. 
Rewel. (AW.) Projektowane jest zwołanie do 
Rada ministrów wysłuchała sprawozdania olłlelsingforsu z końcem lutego kunieremcii ekono- 


przyczynach obecnego ograniczenia ruchu pocia-| micznej z udziałem Polski, Finlandii, Estonii i Lo- 
gów pasażerskich i powzięła decyzje, zmierzają-jtwy. Konferencja rewełska uznała wynurzenia Hi- 
ce do usunięcia tego ziawiska. Zamykając posię-|tewskie o Wileńszczyźnie za ścisłe iafonmacyjne 
dzenie, wyraził prezydent ministrów podziękowa-ji wyraziła życzenie, by Liga narodów iorsowała 
nie za pracę kierownikowi ministerstwa aprowi-| Ostateczne załatwienie sporu polsko-ltewskiezo. 
zacji p. Stoińskiemu, uczestnitczącemu po гах o- 
statni w Radzie ministrów wskutek skasowania 
tego ministerstwa z końcem br. 


ODJAZD BRIANDA DO OJCZYZNY. 

Londyn. (AW.) Po ostatniej konferencii z L. 
Georgem we czwamieck © 2 popol. Briand wraz 
z otoczeniem opuści Londyn., Cześć rzeczoznaw= 
| pt ców francuskich pozostała w Londynie w ælu 
| „Warszawa, (PAT). Dnia 22. bm. wyjechala dojprzygotowania wraz z angielskimi materjału do 
Zwiahla Szepietówki delegacja komisji miesza-| spraw, które mają być przedłożone па następnam 
nej polsko-rosyjsko-ukraińskiej do spraw repa-|posiedzeniu Rady naiwyższe. Przed wyjazdem 
em, że osiągnięto 


POPRAWA DOLI REPATRJANTÓW. 


Н 
№ 


маб dla głodnych w Rosji misja dra Nansena. Skrzyński, Republikę sawiecką reprezentuje dr. porozumienie we wszystkich pamkiach. 


T mP mA) о ШШШ еман RÓ „A m А 


BEZPIECZEŃSTWO POLSKI — BEZPIECZEŃ- 

STWEM FRANCJI 1 POKOJU. 
"Paryż. (PAT.) Havas. „DTemps” pisze: Kon- 
zencja między Francją a Anglią została zawarta 
a zabezpieczenia poszanowania warunków tra- 
ktatu wersalskiego. dotyczących strefy nadreń- 
skiej. Należy jednak podkreślić, że Fryderyk П. 
rozpoczął swoje podboje na Śląsku, a nie 
nad Renem. Byłoby więc rzeczą rozumna pomy- 
Śleć o takiej konwencji, któraby nałożyła na głó- 
wne mocarstwa sprzymierzone obowiązek złą- 
"czenia swych wysiłków dla zagwarantowania 
bezpieczeństwa wszystkich państw graniczących 
z Niemcami. 


O NAWIĄZAŃIE STOSUNKÓW WŁOSKO- 
ROSYJSKICH, 
PARLAMENT WŁOSKI POZOSTAWIA RZĄ- 
DOWI WOŁNĄ RĘKĘ. 

Rzym. (PAT.) Stefani. Izba kontynuowała o- 
brady w sprawie wniosku republikańskiego posła 
Chiesy, dotyczącego powtórnego nawiązania sto- 
sumków handlowych z Rosją. Minister Della Ti- 
retta przypomniał o niedawno usuniętych trudno- 
Ściach, na które rząd napotkał przy zawieraniu 
ukłądów handlowych z Rosją, oraz o sprawie wy- 
syłki do kraju jeńców włoskich. Rząd nie zawarł 
tej umowy z przyczyn natury politycznei. Rząd 
oświadcza gotowość podpisania układu, lecz nie 
może spuścić z oka obowiązku strzeżenia intere- 
sów Włoch i pozwolić na poniżanie godności kra- 
ju. Minister wskazuje na to, że Rosia «wdała się 
w ostatnim czasie w rokowania ze Szwecią, Cze- 
chosłowacią i Danią, które to rokowania zostały 
_ jednak przerwane. W końcu zażądał Toretta cd 
Izby pełnei swobody działania pod wzgledem cza- 
su i formy rokowań (burzliwe, długotrwałe bra- 
wa). Po oświadczeniach rozmaitych posłów za- 
brał głos prezydent ministrów Bonomi i podkre- 
Ślił, że rząd nie uchyla się od zawarcia z Rosią 
traktatu handłowego. któryby strzegł interesów 
fandiowych i honoru kraju ojczystego, Rząd nie 
sprzeciwia się uznaniu Rosii sowieckiej. Wniosek 
Chiesy upadł w głosowaniu imiennem 220 giosa- 
mi przeciw 56. 

Rzym. (PAT.) Hayas. Po zaciętej dyskusii w 
sprawie stosunków  włosko-rosviskich ‘przyjeta 
“Izba większością 134 głosów rezolucię dep. Ce- 
zaro (centrum demokratyczne). Rezolucja wyraża 
Żądanie prowadzenia rokowań z Rosia, aprobuje 
stanowisko rządu і pozostawia mu swobodę w 
sprawie ustalenia stosunków politycznych z Rosią. 


POSIEDZENIE RADY NAJW. D. 4. STYCZNIA, 

Londyn. (AW. D. 4. stycznia zbierze się Ra- 
da najwyższa. Na posiedzeniu tem omawiane be- 
dą w dalszym ciągu sprawy, które były przed- 
miotem obrad w Londynie, szczególnie kwestii 
odszkodowań Rosii sowieckiej i zwolania konfe- 
rencji międzynarodowej w myśl iniciatywy L. 
Georgea. 


ODNOWIONA KONFERENCJA WASZYNG- 
TOŃSKA. 

Paryż. (PAT). Havas. „Matin“ z Waszyns- 
tonu. Wniosek senatora France żąda, by upowa” 
żnić prezydenta do zwołania międzynarodowej 
konferencii gospodarczej do Waszyngtonu na ko- 
niec marca. Konferencia ta zajelaby się zagad- 
nieniem odszkodowań i długów wojennych. 


——00— 


Wiadomości telegraficzne. 


Skład państw. Rady kolejowej. Warszawa. 
Donoszą nam z ministerstwa kolei, że dotych- 
czas wybrani zostali do państwowej Rady koleio- 
wej z grupy miast jako członkowie inż. Piotr 
Drzewiecki, dr. Roman Studnicki, Józef Neu- 
mann, Jan Kanty Federowicz, inż. Henryk Su- 
chowiak, Antoni Wittig, Jan Ursyn Niemcewicz 
wraz z zastępcami, oraz członkowie i zastępcy 
organizacji gospodarczo-społecznych. (РАТ). 

Rokowania Niemiec z Łotwa. Flannower. Ro- 
kowania między Niemcami a Lotwą о zawarcie 
układu handlowego zaczynają się 6. stycznia, - 

(PAT). 

Likwidacja оспот. Legii kobiet. Warszawa. 
Pisma podają: W związku z przejściem do stanu 
pokojowego, została zarządzona likwidacja O- 
'ehotniczej Legii kobiet. (PAT). 
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Konferencja państw bałtyckich została za- 
kończona, Kwestje poliryczne omawiane były па 
sbecjalnej konferencji bałtyckich premierów. 

(РАТ). 

Giełda zbożowo-towarowa. (Warzrada ) O- 
trebv żytnie 4.900, franco wagon Warszawa, 
owies 8.150, koniczyna czerwona 66.250. (PAT.) 


LEON ŻYPOWSKI. 


Wieczór wigi!jny. 
—0— 


Zaklęty świat prześnionych snów 
w zmęczonej duszy odżył znów! 
| myśl stęskniona skrzydła bierze, 
minionej wiosny skrzydła wiotkie, 
i w gwiezdnym nurza się eterze, 
kędy wspomnienia żyją słodkie! 


W tęczowy ślad 
za wspomnień barwnych idę biegiem... 
Minionej wiosny widzę świat: 

mą chatkę starą, chatkę niską, 

pokrytą świeżym, białym śniegiem... 
Widzę piastunkę nad kołyską, 

jak mnie usypia cichym śpiewem, 

przy ostrym wichru wtórze... 

I lampy blask różowy 

dokoła sennej mojej głowy.. 

I fantastyczne cienie, duże, 

na przeciwległej widzę ścianie... 

I „Burka“ słyszę ujadanie... 


— m — — 


Czuję, że jakieś dobre dłonie 
biorą mnie lekko i miłośnie... 


Za chwilę chatka w światłach tonie... 
Ја wycia wichru już nie słyszę, 

gdyż zamąciło chatki ciszę 
śpiewanie, które brzmi donośnie 


— — — — — — — 


W powodzi świateł, w głosów chórze, 
snując nić rojeń, co jak duże — 

nad głową senną drżą -- motyle, 

w tęczowe światy mkną za chwilę... 
1... w upojeniu tem, 

zasypiam błogim snem! 


— 


Czemu dziś serce dziwnie drży? 
Ze wiosny mojej cudne sny 
zaczynam znowu Śnić?.,. 
Dlaczego marzen barwnych nić 
rozsnuta w duszy mojej drga? 
Dlaczego serce szczęściem łka? 
Cóż to za radość władnie mną? 
Cóż to za szczęście spływa łzą 
i dziwny wskrzesza czar? 

Czy na choince świeczek żar? 
Czy tej koiędy rzewny śpiew 
tak silnie targnął głębią trzew ? 


— | — o = 1—2 эм 


Nie! Tylko wzrok mój przez łzy padł 
na mioje szczęście, na mój świat! 

a” 
O! To już nie jest зеп! 


ü» pn — — pm — 


Te oczy-chabry, włos jak len... 

różowa buzia, rozśmiana radeśnie... 

ja tak się śmiałem w życia mego wiośnie: 
Już wiem dlaczego serce drży! 
Oto: w dziecinie drogiej sny 
zaczynam dawne śnić! 

A barwnych rojeń złota nić 

w oOczętach modrych cudnie drga.. 


8 —— — — aw — — „= = 


Dlatego serce szczęściem łka: 


О Wydawnictwa. 


Z powodu Świąt uroczystych biura redakcji 
i administracji „Kurjera Lwowskiego” zamknięte 
będą w niedzielę i poniedziałek 25. i 26. bm. 

Następny numer „Kuriera Lwowskiego” wyj- 
dzie we wtorek 27. bm. о sodz 6 rano 


—— 


Е 


KRONIKA. 


Kalendarzyk. 

Dziś rz. sat. Adama і Ewy; 
rz, Ка. N.ro zenie Chr. Pana; 
Wschód słońca 721, zachód 325. 
Rezertuar Teatru Wielkiego. 

rrcząlek przedstawień o g. 7 20 wiecz. 

W тозо!) Z4. grulnii wszyskie teatry zamknięte. 

W niedzielę pop. :Be:leem Polskiv+ — wieca, »Aida«, 
opera Vecdiego. 

W роп edziałek popol. »Trubadute — wieczór »Czer 
жопу młyne. 

, We wtorek pop. »B:tleem Polskie< — wieczór »Une- 
gine, opera, 
їйаФу teate miejski (ul. Gródecka 2 5). 

W niedzielę pop. „Małżeństwo Loli — wieczór »Ma. 
ralność pani Duiskieje. 

Ww poniedziałek popoł. »Xlałżeństwo Lolic — wieczór 
»Roztwór prof. Pytlue, 

We wiorek »Hoztwór prof. Pytlac. 

Repertuar Teatru AHowości. 


, W nicdzicl> popoł. »Róża Stambułu< — wieczór »Ta- 
теё 6zczę ście. 

W poniedział.k nopol 
"Оза walce. 

We wtorek »Il szpański słowik, 


Repertu:r Bagateli iwowgkiej. 

1) Dział koncertowy z u'zisłem p. Noskowskiej, 
M. wi koszewskiej, Z. Nowickiej, M Rentgena, B. Ka- 
mińskiego, Staruszkiewicza i in. 2) Foljo М. 64, trans- 
akcja w l akcie. 3) W szdzie Siupińska c.nira Pałusz- 
kiewicz, Dnia 31, grudnia wielka artystyczna reduta syl- 
WBsiiowa. W swię a 2 przedstawi-nia u 6 i 8 wieczor. 
Repertuar Tentru Ht=ant, Wis ul. Ossolińskich 10. 

Program cd 19. grudnia, 1) Część koncertowa: Bro- 
nowski, Be:oński, Micha owski, Mirski, Saraczyńska, 
Wikiiński Zamorska i i. 2; :Kiól buduaru«, sketch, 3, 
„Szpieg<, farsa zo śpiewami і tańcami. 

Biuro koncertowe M. Tuerka. Poniedzia- 
Јек 26 gruduia: Koncert symtoniczny Związku 
Muzyków. Środz 28 giudzia: Stefan Askesase: 
Pianista, 7578: 


» We Lwowie. 


— Dalszy ciag noweli Dostojewskiego „Cu- 
dza żona i maż pod ióżkiem”, której początek 
drukujemy w dzisiejszym numerze, pojawi sie 
w najbliższym „Tygodniu literackim”. 


— Kolędy układu р. W. Adamczaka odśpiewa 
żeński chór czterogłosowy w kościele OO. Jez:i- 
tów. 0.godz, 1130, w pierwszy i drugi dzień -świąt. 

— Z ruchu przedświątecznego. Wczorajszi 
pogodny dzień sloneczny umożliwił gosposiom 72: 
kupy świąteczne na targach lwowskich. Roje 
tu i магло było. Ze wsi okolicznych zjechali wło- 
ścianie z produktami, kupowano zawzięcie oo się 
dało. W sklepach również tłumy cisnęły się фс 
lady, Świadczy to, że mimo wysokich cen arty- 
kułów spożywczycli, święta bedą w tym roku 
inne, niż w latach poprzednich. Dobre interesy 
zrobili handlarze „choinek”. Już wczoraj place 
publiczne, zapełnione jeszcze w czwartek setkami 
świerków różnej wielkości były puste. Wiełki po- 
kup miały ryby. Szczuypaków zwieziono stosunko- 
wo mało, za to karpie i liny można było nabyć 
w dowolnej ilości Obficie też wykupywano trůn- 
ki, choć ceny ich bajońskie. Słowem ludziska wy- 
dali sporo grosza na Świąteczne. gody. i 

— 19 p. p. „Odsłeczy Lwowa“ obchodzi 28. 
bm. trzecią rocznicę chrztu bojowego pułku 1 
wkroczenia do Lwowa. Historię pułku, którego 
powstanię Ściśle związane z bohaterską obroną 
Lwowa, podamy późniei. Na program uroczysto 
ści składają się: Uroczyste nabożeństwo w ko- 
&сїеїе archikatedralnym o g. 10. rano, które od- 
prawi arcyb. ks. dr. Bilczewski, uroczysta aka- 
demia w sali Sokola-Macierzy o g. 4. рор]. ze 
współudziałem artystów teatru miejskiego pp. 
Zacharskiej, Rapackiej, Prawdzica, Barwińskiego 
i Seradyńskiego Wieczorem w salach Ogniska 
oficerskiego bał. 

-— Posiedzenie wydziału Tow. dzieunikarzy 
odbyło się dnia 21. bm. Na wstępie przewodni- 
czący poświęcił gorące słowa wspomnienia zmar- 
lej śp. Gabrieli Zapolskiej, niezwykłe wybitnej lb 
teratce polskiej, która і na polu dziennikarstwa 
składała dowody niezwykłego talentu. Przez po- 
wstanie uczcili zebrani pamięć Śp. autorki i pi- 
sarki — Wydział Towarzystwa uchwalił zwTó- 
cić sie z gorącym apciem do całei prasy twow- 
skiej z wezwaniem o gorące poparcie akcji „Ty- 
godnia Wileńskiego” i tak szeroko iuż rozpoczę- 
tej akcji dłą ulżenia doli reemigrantów z Rosit. 
Przytem. jednak dla wyjaśnienia zwrócono uwa- 
zę, iż działalność powyższa nie ma піс wspólne, 


Danyiła. Jutre 
27 ро Sorsz. 


gr kat. 
ET. kat. 


»Taniec szczęściac — wiacaćr 
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Firma Antoni Uwiera.,, 
Lwów, ulica Halicka (0. 


poleca po znacznie zniżonych cenach wszełl- 
„kie towary bławatne w olbrzymim wyborze 
wielki w bór pluszów na płaszcze damskie 


‚#0 z odezwą komitetu rosyjskiego dla niesienia 
pomocy uchodźcom Rosjanom. --- Uchrwałono naj- 
bardziej potrzebującym wdowom zasiłki świąte- 
"czne. Omawiano także szczegóły, tyczące balu 
prasy, który odbędzie się dnia 4. lutego 1922. — 

W końcu powzięto uchwały w sprawie przystą= 
pienia polskich zrzeszeń dziemuikarskich do mię- 
dzynarodowego biura prasy, ukonstytuowaneyo 
ponownie w Paryżu. 

— Sprawy miejskie. Na posiedzeniu magistra- 
tu uchwalono przedłożyć radzie miejskiej wmiosek 
w sprawie wydzierżawiemia skarbowi państwa 
folwarku miejskiego па Bodnarówce na państwo- 
wy zakład dla obróbki drzewa. 

Na posiedzeniu m. komisii teatralnej przyięto 
repertuar teatrów miejskich na styczeń przedłożo” 
ny przez dyrekcję teatru, Celem uczczenia ратіе» 
ci śp. Gabrieli Zapolskiej dyrekcja teatru urząqfizi 
tydzień Zapolskiej, Na posiedzeniu komisii przyię= 
to dò wiadomości sprawozdanie i zamknięcie ra- 
chumków teatrów miejskich za czas ubiegły. W li- 
stypadzie z powodu zakupna inwentarza teatry 
wykazały deficyt. 

Na m. sekcji imansowej omawiano sprawę 
podwyżki podatku czynszowego od lokatorów, 
który dojść ma do wysokości 50 proc. Obrady od- 
roczono do czasu uchwalenia proiektów rządo- 
wych co do podwyżki mnożnika dotychczasowe 
go w ustawie o ochronie lokatorów. 

W dalszym ciągu zatwierdzono rachunki Pa- 
noramy Racławickiej па kwartał trzeci. Dzięki 
Targom wschodnim uzyskano ze sprzedaży biłe- 
tów wstępu przeszło mitjon marek. 
Konsulat republiki czechosłowackiej po- 
zwala sobie zakomunikować, że rozpoczął swoją 
urzędową działalność 20. bm. w Warszawie. 

=Z żałobnej karty. We Lwowie zmarł wczo- 
raj nagle Henryk Tenczakowski, były majster la- 
kiernicki, w ostatnich latach funkcjonariusz ma- 
gistratu. Śp. Tenczakowski był jednym z założy- 
cieli „Gwiazdy” lwowskiej i w szeregach rze- 
mieślniczych zajmował wybitne stanowisko. Po- 
grzeb odbędzie sie w niedziełę o g. 2 popoł. z do- 
mu przy ul. Tatarskiej. 

—  Spóźnienie pociągu. Wczorajszy poranny 
pociąg pospieszny, który miał udejść z Warsza- 
wy (via Lublin) po godzinie 9 rano, przybył do 
Lwowa dopiero po godzinie 2, w południe. Powo- 
dem opóźnienia było marne funkcionowanie loko- 
motywy. Pociąg przepełniony ugrzązł koło Roz- 
wadowa i stał w polu blizkó 4 godziny. Latwo 
sobic wyobrazić sytuację pasażerów, spieszą- 
cych na świeta. Czem droższa taryfa. tem go- 
rzej funkcjonują u nas koleje, poczta, telegraf i 
telefon. Byłoby do życzenia, aby z Nowym Ro- 
kiem ustały nareszcie te utrapienia i nastały 
stosunki normalne. Życzenia te wziąć raczą do 
serca ministrowie koleji, poczt i telegrafów i po- 
starać się o to. abyśmy po tyłu latach мошу 
uie przeżywali już stanu wyjątkowego і nie. byli 
od czasu do czasu odcięci od świata. 

Wiełką atrakcje syłwestrową przygoto- 
уне w tym roku,Sokół.Nacierz*, chcąc dać po- 
znać szerszej publiczności lwowskiej swe osła- 

wione zabawy karnawałowe włoskie, gdzie z 
temperamentem właściwym jedynie Włechom i 
Hiszpanom łączą się wszystkie stany w szalonym 
wirze tanów i radości. Liczny komitst pracuje in 
permanente pod kierownictwem specjalistów 
Włochów nad uświetnieniem zabawy. Całość o- 
słonięta jest tajemnicą. a tylko nadzwyczajnemu 
sprytowi naszego sprawozdawcy udało się wy- 
kraść kilka wprost fascynujących szczegółów. 
Konkurs kostiumów, defilada masek. uroczysty 
pogrzeb starego roku, a co ważniejsza, wspamia- 
ły a tani bufet, to przynety, którym najwytwor- 
niejsi bywalcy oprzeć się nie zdołają. 

„— Włamania. W mieszkaniu Emilii Głowackiei 
przy ul. Nowy Świat 1, 8., skradli złodzieje pod- 
„Czas swej obecności, 
290.000 mk. 


rzeczy ogólnej wariości 


KURIER LWOWSKI z dnia 25. grudnia 1921. Nr. 304, 


Emilie Starzewską, zam. przy ul. Piotra 1. 23. 
okradziono wyrządzając szkodę па 35.000 mk. 

Jadwidze Baicrowej, zam. przy ul, Kopcowei 
I. 14, okradziono mieszkanie. Szkoda 165.000 nik. 

— Wypadek nieszczęśliwy. Na dworcu Ly- 
czakowskim złamała noge Anna Не. Zaopatrzo- 
па przez Pog. ratunk. odwieziono do *zpitała, 

— Kradzież mąki Świątecznej. Właściciela 
kamienicy Izaka Beryutana, zam. przy uł. Lenar- 
towacza 1. 11, pozbawili złodzieje kilkumastu wor- 
ków mąki o ogólnei wartości pół miljona mk. 

-- Zemsta apasza, W imocznel sieni kamieni- 
cy przy ml. Zamarstynowskiej |. 6.  poturbował 
trochę nieznany złodziej Markusa аша, handla- 
rza тайа, mieszkającego w tei kamienicy. Nie- 
udałe włamanie do sklepu kgo pomścił rzezimie- 
szek na właścicielu. Radi opatrzony Został przez 
lekarza Pag. ratunk. dr, Aksera. Policia iest na 
tropie apasza. 

— Aresztowania, Na pł. Krakowskim aresz- 
towano notowanezgo złodzieja Jana Czorego i to- 
warzyszącego mu Jana Czomeńskiego. 

Na uczynku kradzieży schwytano w tram- 
waju KD. znanego złodzieja Władysława Dubin- 
Dubińskiego, 

Z świata. 


— f Beseler. W sanatorium pod Berlinem 
zmarł wozorai general gubernator z ramienia 
władz okupacyjnych niemieckich w Polsce . von 
Beseler. Zmarły, zasłużony badacz geografiji 
wojskowej w czasie Wielkiej Wojny wsławił się 
jako zdobywca Antwerpii r. 1914. Później był 
szefem okupacji pin. Królestwa. Beseler był spół- 
twórcą „Welhrmachtu*, Beseler katem POW. Za 


Beselera do kazamat pruskich wtrącono Józefa 
Piłsudskiego. Opuścił zamek warszawski, gdy 


rozbita po polach Francji potęga germańska co- 
fnęła się -i z Królestwa. Wspomnienia okupacji 
pozostaną jedną z najsinutniejszych kart dziejów 


Polski. Lecz sprawiedliwość każe przyznać, że 
zmarły, jako dobry żołnierz pruski, był tylko 
wykonawcą rozkazów bestji teutońskiej, a ob- 


darzony nadzwyczajną władzą przy całej swej 
bezwzględności, nie przekroczył miary ludzkiej. 
Był naszym wrogiem zaciętym, ale honorowym. 

— Dupont został mianowanv gen. szefem 
francuskiej misii wojskowej w Polsce w miejsce 
ustępującego gen. Niessela. 


Znany ze swej taniości skład obuwia 


SCHEIT Jagieliońska 12, 


otrzymał świeży transport obuwia męskiezo, damskiego i 
dziecinnego, jako eż sukienne ciepłe, buciki z futerkiem 
w różnych kolorach i sprzedaje takowe po cenach zna- 


czmie zniżonych, o czem przekonać się można ogiądając 
cany umieszczone na wystawie. — Zwraca się uwagę na 
Nr. domu. 7569 


Karnawal (000102210 


otwiera jako 'eden z pierwszych b*l urządzany d.5 stycznia 
w ваісеЬ Kasyna j Kcła lit. art. przęz korpus oficerski ñ 
lwow. pułku artyler i polowej. Ze wzgłędu na sympatję ja*a. 
sę cieszy ten pułk zapisany tak zaszczytnie w pamięci 
mieszkańców naszego miasta przy jego obronie w latach 
1918 i 1919 i ze wz'Jędu na cei tego bolu (zasilenie fuv- 
duszu inwalidów, wdów i sierół po żołnierzach 5. lwow 
skiego pułku art lerji polowej) budzi on jak najżywsze 
za nieresowanie w sferach towarzyskich naszego miasta 
i zgromadzi niewątpliwie w dniu 5. stycznia tłumy publi- 
czności w szłach Kasyna miejskiego. 
Z prosz na i bilety wstępu (tylko imienne) wydaje 
Kom też w Sekretarjacie K syua miejskiego od dnia 2-40 
stycznia codziennie miedzy godz. 5 a 7 wiec'orem. 
(Blattfusseinlage) hurtownie i de- 


Podkładki tajlicznie роіеса Zakład obuwia 


ortopedycznego. L. Nowosada, absolwenta kursów 
zagranicznych Lwów Słowackiego 6. naprzeciw gł. poczty. 

Tad 
———————.——Є—Є_-—<————-—-- 


KOMUNIKATY. 


Miejska kołej elektryczna zawiadamia, 
że ruch wo.ów tramwaj-wych w dzień wigjlji 
dnia 24. grudnia br. ograniczony będzie do 
godziny 6 wieczorem. l 

Także dnia 25. grudnia br. jako w dzień 
pierwszy Świąt Bożego Narodzenia ruch wozów 


tramwajowych rozpocznie się dopiero о godzi- 


nie 13-tej (1 popołudniu). 
pf jena 


Akademicka Śplewacka „Ósemka” zaopatrzo 
na w legiiymacię Bratniej Pomocy studentów Uni- 
wersytetu Т, К. we Lwowie wyruszy w Wieczó: 
Wigiliiny z kolendą i prosi o łaskawe datki na za- 


kupio Żywności i odzieży dla najbiednieszych 
studentów. 


Dznowiedź na endeckie napaści. 


Panu dr, Stefanowi Mękarskiemu r 
(Józefowi Rudnickiemu) ze „Słowa Polskiego“ 
do wiadomości. 

Otrzymujemy następujące pismo: 

„Słowo Polskie“ z dn. 24. bm. zamieściło ar- 
{УКШ wstępny pióra p. Józefa Rudnickiego. At- 
tykuł ten pt. „Krzepiące wieści z Wilna“ zawiera 
między innemi „charakterystykę życia młodzie- 
ży akademickiej w latach wojny i „ocenę“ war: 
tości etycznej ówczesnych kierowników mło: 
dzieży. 

„Ocena“ ta jest zwykła napaścią na honor 
i dobre imię szeregu jednostek, stojących pod- 
ówozas na czele życia ideowo-politycznego mło* 
dzieży. Ponieważ wspomniany artykuł pojawił 
się w okresie ferii świątecznych, kiedy szeren 
zainteresowanych w poruszonej sprawie osób ba- 
wi poza Lwowem, przeto gremialne zajęcie Sta- 
nowiska wobec wspomnianej napaści nastąpi do- 
piero po powrocie wspomnianych osób do Lwo- 
wa. Już teraz jednak podpisani kwalifikują od- 
nośne napastliwe ustępy wspomnianego artykułu 
iako objaw fanatyzmu i zdziczenia partyjnego. 
które spotka się z należytą odprawą. 

Edward Rumun. Dr. Roman Lutman. 

Dr. Kazimierz Tyszkowski. 


Nekroiozżja. 


JÓZEF ŁUKASZEWSKI 


radca skarbu i dyr6ktor Zak?ądu Kredyt. dia Odbudowy 
zasna? w Paru dnia 13. yrudni: br. w 59 róku życia. 
Obrzęd pogrzebowy odbył się w Szebnia.b ova: 
Jasła dnia 15. Lm. о czem zawiadamia w ciężkim smutku 
pegrażona Койхіза. 


1 (Фм, 


| y т 

Kto ma płacić daninę? 
I. Danina od gospodarstw rolnych. 

W b, zaborze austryjackim danina od gospo- 
darstw rolnych oblicza się przez pomnożenie wymie- 
rzonego im za r. 1920 całorocznego podatku gruntoe 
wego przez mnożniki następij'ce: dla tych którzy 
opłacili ten podatek w r. 1920 w wysokości do 
2.500 Mk — przez mnożnik 225; dla tych, którzy 
opłacili ten podątek w r. 1920 w wysokości od 2.500 
do 4.200 Mk. -— przez mnożnik 250; dla tych, któ- 
rzy opłacili ten pogatek w r. 1920 w wysokości 
ponad 4.200 Mk. przez mnożnik 280. 

Dla powiatów, dotkniętych przez zniszczenie wo- 
jenne, ustawa przewiduje ulgi. 

Danina od gospodarstw rolnych powinna byc 
obliczona w terminie 3 tygodniowym od dnia ogło- 
szenia  rozpOrządzenia wykonawczego do ustawy 
omawianej. 


ЧЕ: | + ТТИ ПОЛОНУН EE S 
——————————————_/ 


MABESZ АМЕ. 


(Za rubrykę tę redakcja nie bierze odrowiedziałności). 


SUKMIE WIECZORÓW 


przywiozła z WIEDNIA 
agazyn mód 


MARJA OPOLSKA Р, LOwoŚ.i 


LWÓW - WAŁECKIEGO 9. (. p. ToT 


Spec alista chorób skórnych è weneryczny h 


Dr. Schwarz sekund, SzpiŁ powsz, ul. Sto- 


wackiego 4. пз рглес. рї. i. 


Wer. S. MIKOLAJSKI 


ui. Śniadeckich б. (I. p. ord. od godz, 3-5 
popol. w chorobach wewn. i ohor., dziaci. 


JAN GRABOWSKI Koleda. 


Betlejemska nocy 
Tyś żłobek nsłała ` 
Szli do Cię Prorocy 
Zbawcęś światu dała. 
Betlejemie Swiety, 
Nie najmniejszyś przecie 
Ludów niepojęty 

Laur dla Cisbie w świeca, 


aj 


* KURIER LWOWSKI z dnia 25. grudnia 1921, Nr. ЗМ. 


1 
KRONIKA EKONOMICZNA. 


+ Ceny węzła, Z Warszawy donoszą: Zwią- 
zek wytwórców węgia kamieunego w Polsce ko- 
tnmumikuje, że Ściąganie podatku rządowego, pobie- 
ranego dotąd w wysokości 20 proc. od ceny netto, 
¡zostalo na miesiąc grudzień przez rząć zawiesze- 
ne, wobec czego cena po której odbiarcy będą o- 
trzymywać węgiel w grudniu ad kopalń związko- 
(„wych będzie wynosić marek polskich za tonę loco 
wagon kopalnia: dla kopalń Zagłębia Dąbrowskie- 
go i Jaworznickicgo Gwarectwa: gruby i kostka 
10883 mk. 33 fen, orzech I i JI 10450 mk., niesor- 
towany 9325 mk., pospółka i orzech Ш 8283 mk. 


6116 mx. 67 fen., miał bez grysiku 5466 mk. 17 fen. 
` + Zmiana banknotów. Polska kraj. kasa poż. 


| Ж. { 1529 
33 fen, grysik 6766 mk. 67 fen., miaf z grysikiem | — - 


Kursa giełdy lwowskiej. 


Гео. 23, grudnia 1921. 
Akcję bankowe za sztukę (łączułe у kuponen-biezącym 
Р са: żąd. transak. 
Bank akcy'ny związkowy МЕ, Mep. Мр. 
IV. i V. emisji 280—4480 56) — - 
Bank Dyskon. we Lwowie 280—00 60. 
Bank handi. w Poznaniu 1000—5900 8609 
benk hip. ake, 280—30— Gr- 
Bauik hipoteczny semek 2800—28 42 —*=e 
Bank Małopałski 260-35". 500'— 090 
Bank powszecny Kredyt. 140—7— 400 — 
Bank przemysłowy 280-—35-— IW-— 570 
Banx Ziemski kredyt. z K 280—35:.- G90-— =t 
__ Akcje Tow, handi. i przem.; Browary lwowskie 
1/200—, Tow. Choderów 2803—2990,  Karpałt 1452 
Ćmieiów 3050—0—0, „Portland Szczakowa” 
„Ча\ісја* 150000 ——, Gafofa 475 1825, Gér- 
ka 7500—00,  „Oikos* 41060—u08) „Parowozy* 1230 
== „Раша 4700—0000 „Pezet* 923—1026  „Po- 
cisk* 875—000, Poiski Glob 1786 1770, Polska Майа 


РЕ 


== tem Am 
. 

— -a - 
s 
—^— 
a m 


zniieuiając banknoty l. emisji (białe) zarządziła,j 1750 000: Polskie Tow. handlowe 703 000 Raksz wa 


iż zmiana odbywać się powinna wyłącznie w cen- 
trali i oddziałach P. K, K. P. tembardziej, iż wiele 
Sztuk jest fąłszywych, które są natychmiast ni- 
szczone. 

Banknoty połskie, będące w zmacznej liczbie 
za granicą, mogą być nadsyłane do zamiany, lecz 
wobec istnienia surowego zakazu wywozu marek 


:zakł, гогп. Siersza 


| Zielęniewski 5700—%%%, Żegluga polska 450—009. 


3300—4690, Zakłady elek:r. „Siersza* 19009 —*— 


5000-2000, „Терер=“ 


са 
6500-0000, 


Waluty: Ruble carskie ро 100 rb. ЗУ 50 — 
ruble carskie po 600 rb. 160*— 200'—, ruble cars ie 
drobire —— —*—, rubie dnmskie (ро 1008) 30:— 50 — 


jrublę dumskię (po 250) 20 40-—, Ruble dumsi:e kie- 
үтеп (po 40 i 20} —*— ——, Кагрочайсе (po 1009) 3— 
Grzywuy (po 500 ! wyżej) 6-— 10°—, 100 tanków fran- 18 


polskich, sumy zamienione тоға być pośredni-[cąskich 230°— 245 009, franków szwajcarskich 550'— 


czącym bankom zagranicznym kredytowane i 
wogóle zagranica ma prawo swoją należnością w 
granicach Rzeczypospolitej dysponować, 

Р. К. K. Р. zgadza się jednakże na pzwnęe u- 
łatwienia dla posiadaczy banknotów, nie przene- 
szących sumy 10.000 marek i postara się o prawo 
wywozu, lecz ogranicza to prawo do 10 procent 
„ogólnej sumy“, przesłanej przez bank zagra- 
піс2пу. e 

+ Głód w Rosii. „Golos Rossiji” donosi z Ge- 
pewy: Czerwony Krzyż otrzymał od p. Nansena 
radjo następuiące: „Zwiedziłem Samarę i okolice, 
Spustoszenie okropne. W pow. bużululkkskim, gdzie 
“pracują Kwakrzy, 2 915.000 ludności — 537.000 
jest bez środków żywności. We wrześniu, paź- 
dzierniku i listopadzie zmarła 30.405 osób, Liczba 
qmierających wzrasta tak, iż do Nowego Roku 


н М ; 4 г _ sa. f 00 289.— 292. - —, Listy zastawne 4. ziemskie Jh 
wymrze dwie trzecie mal o wi nie nadejdzie dk 15 00 a Listy зале ы m Warszawy 
w porę pomoc. Na ulicach Buzuluku co rano znaj- |298:00 294, Lisiy zastawne 44200 m. Warszawy —— 

j 4 żczyzm, kobiet i dzieci, Wiele т ni ОЈО — 000, Listy zastawne bej, m Łodzi v00—, —— 
dują trupy mężczyzn, kobiet i dzieci, W iele z nich | Listy ока oi |. берешен 
{еу po parę dni. Sam widziałem na ulicy trupa, | ssawne 6% Banku kredytowego Hipotecznego 116-- 
obgryzionego przez psy. Na cmentarzu widziałem Akcje. 

К: à дЕ 
górę 2 trupów około 80 po pieszej a dej Bank dyskontowy warszawski 1—-V 0000 — 
dzieci; większość z nich była naga, gdyż pozdei-| Bank dyskontowy wartzawski IV. —— ——, Bank 


mowano z nich odzież. Na zapytanie o liczbie 
przywożonych oodzień nieboszczyków, grabarz 
odparł, że nłe może odpowiedzieć, gdyż trupy 
przywożone są „еп masse”. Nie sposób opisać, 
jak wygladają setki dzieci — skóra i kości. Tak 
samo wyglądają ich głodne matki. Mężczyźni są 
nieruchomi. spogiadalą tepo i beznadziejnie. Taka 
jest sytuacja tutaj, w immych częściach gubernii 
samarskiej jest podobno jeszcze gorzej. Organi- 
zacie amerykańskie і Kwakrzy pracują Świetnie. 
Szwedzi dopiero co przybyli i rozpoczęli pracę. 
Calu ta pomoc ogarnia tylko zewnętrzną warstwę 
głodujących mas. Ludność bez skargi w walce ze 
śmiercią oczekuje pomocy innych narodów Euro- 
py, w którą ufa mocno”. 

+ Eksport i imhbort rosyjłski. 


styki rosyjskiego handlu zagranicznego. eksport 


rosyjski za I kwartał 1921 wynosił 7.778 ton, za 
Il. kwartał 35.500 ton, za IH. 49.500 ton, import; 


tki niemieckie 16,00 


Według staty-i 


2830 — 
ki niemieckie po 1000 1625 17-95, Marki niemieckie po 
100 15:50 160 Marki niemizkie drobne 1450 150, Lei 
umuńskie (po 100) 2100-— 2800, L-i rumuńskie drobne 
18— «0 — iiry wiossie 125'-—. 130 '—, Czeskie korony 
ipo 500—1000) 37:25 38:25, Korony austr. nien. stempli. 
0.0 0:60, Franki belgijskie >m —*—, 


1 siering 12050— 19500, 1 dolar amerykański 


Tewizy: Wypłata na Londyn 12000-—12509, na Ра-{ 


tyż 232 242 Zurych 25000 860000, Praga 3750 3050 
па Wiedeń 0:50 0:60, na Berlin 16:75 1715, na Nowy 
jork 2800 2900, Medjolan 11250 — 11550. Buksreszt 
150 140 


Kursa giełdy warszawskiej. 


Warzawa, 23. grudnia 1921 
Papiery procentowe. 


Obligacje 5%, z т. 1915/5 293,— Obligacje 6°! 


2 r. 1917 za Mk, 100 110.12 0, Obligacje Б, Banku 
Zieminńskiego 292—, Listy zastawne 4Д®/„ ziemskie 


Handlowy Warszawski 1—\У 2200 0000 0—0, Bank 
Handlowy Warszawski li. ——, Bank аа Handlui Przem 
w Warszawie, 3250 000. 


Waluty i dewizy. 

Kubie carskie po 100 ——, Rubie carskie ро 
5 0 —*—, Ruble "umskie ро 1000 —— Ruble dum- 
skie ро 250 —'—, Dolary Stanów Zjednoczonych #995 
2965 0000 Dolary Kanadyjskie 0000 *— Franki 
irancuskie 23366 — 133-00 228 du'00, Franki belgij- 
ski: 285 786 0 00 Franki szwajcarskie 630 690 Funty 
szterlingi 123200 1216 1220) —Q— —0. Mar- 
1650 00° Marki lińskie 00 —— 
Korony austrjackie 47:75 00° 01400) Korony Czecho- 
оа 41:50 00001 — —00*00, duńskie 000 Gdańsk 


— 


— 

Zurych. (PAT.) Kursa giełdy z 23. grudnia. 
Nowy Jork 513, Londyn 21.46, Paryż 40.50, Me- 
djolan 22.65, Bruksela 208.90, Kopenhaga 103.50, 
Sztokholm 127.50, Chrystjania 80.50, Madryt 76, 


Buenos Aires 171, Praga 7.10, Budapeszt 0.82, Za- 


grzeb 1.95, Warszawa 0.18. Wiedeń 020, austr. 


w I. półroczu 49 3/3 tys. ton. w H. 140.000 ton. tsternpl. 0.11. 


И LWÓW, 
ШШ 
б. 


wełny па suknie 
Sukna na ubrania . 
Weiny na Kostiumy 
-o „Slmalaje” na płaszcze 


arów wełnianych, hawełuianych i płócien 


Bzrcheny — flanefki 


zefiry — płócienka 
Markizety -- batysty 
Płótna inizne — szyfony 


Bielzna damska, Siellzna stołowa, Piedy, Chustki, Косе, 


290U:—, 1 dol r kanadyjski 2420*— 2525'—, Mar- | 


Rządca, Siązak, 


ME PRZENOSI 
W STYCZNIU 1922 r. 


swoje magazyny i biura dia j 
hurtownej i detalicznej sprzedaży 


(0 ЧЇ ( 


t.zw. Domu towarowego 


Lwów, Gzpitalna | 


róg Kazimierzowskiej. * 


z ukończoną. 

szkcią rolni-| 

сга i gorzelniczą — poszukuje posady ей! 

zaraz. Zgłoszenia pod: Poste restante „A K“ 
Myślenice. 


specjalista chorób akosrnychi woserycznych 


De. Micha? Saipeter $ 


Lwów Sykstuska 17, ordyzuje od 2-9 : od (2-6. 


аа њсіс: ебет wolnych 
mieszkań oferue siç 
soliiny.h tosatorów bezętą- 
ine. Zgłoszenia z grzecznn- 
ści w firmie »ВАТІК:, Lwów 
гоч Pańskiej=Asnvka. 805 


witka nowa, okazyinie 
do cprzedania. бліаце- 

ckich 9, L piętro na lewo 
7585 


"TU znacznie | 


cenach! 


przyszłym, 40 jego 
istnienia, w dalszym ciągu postępować będzie 
drogą sumienia publicystycznego, określoną 
względem na dobro państwa, sprawę demokracii 
i rozwój wschodniej Małopolski, drogą рирісу- 
stycznej rzetelności, etycznej niezależności, 
wszechstronnego ogarniania naszego życia zbio- 
rowego. TELE | 

W dziale polityki wewnętrzne, panieścimy 
Szereg ч 


ШШ artykulów programowych 


„w związku z postulatami obecnej chwili. Mamy 
zapewnione współpracownictwo 


wybiinych sił politycznych i publicy- 
stycznych: 


posłów Antoniego Arusza, Pawła Bobka, dra Jó- 
'zefa Buzka, Jana Dąbskiego, Jana Dębskiego, 
Macieja Rataja, pp. Aleksandra Bogusławskiego, 
„Władysława Studnickiego, Wiodzimierza Waka- 
Ta i w. і. 

Jako nowość zaprowadzamy fejleton potty- 
czny, rozpoczynając po nowym roku druk 


„Przewodnika po Sejmie”, 


w którym w lekkiej opisowej formie pojawiać się 
będą charakterystyki i obrazy klubów poselskich, 
isytwety posłów, nastroje i uwagi z życia koń- 
czącego się Sejmu konstytucyjnego, pióra wy- 
bitnego publicysty i dokładnego znawcy stosun- 
ków sejmowych. 

4 W dziale Korespondencji krajowych obok 
dotychczasowych współpracowników _— politycz 
nych i fiterackich w Warszawie, z którą 


‚ przy pomocy pięciu korespondentów 

ptrzyrnywałiśmy najściślejszy *kontakt, współ- 
pracowników w Krakowie, Cieszynie, Poznania, 
Pomorza. Gdańsku, Wilnie, Lidzie, Wołyniu, po- 
zyskaliśnry nowego korespondenta w Katowicach, 
wióry listownie i telefonicznie będzie informował 


o górmaśląssich i niemieckich 
stosunkach. 


Oprócz tego w najbliższym. czasie 


муѕгіету na Górny Śląsk specjalnego 
korespontenta, 


który opisze stan obecny tei odzyskanej dla Pol- 
ski ziemi i jej mieszkańców. 

W związku ze zbliżającymi się wyborami 
wilęńskimi mmieścimy szereg koręspomdencji Z 
tereniu wyborczego, Wilna, Lidy itd. 


Pismo nasze w roku 


427 w beczkach franko СВ АЙК 


SZTUCZŻE NAWOZY 


superfocfaty, saletrę i t d. oferuje 


WEST TRADING Ce. Ltd. 
Gdańsk Langgasse 60/8/. 


ЛЕ: „йез 


wszelkie wyborne 


Tanio materyały wełniane 


sprzedaje znana fahrykz 


Tow. Akc. M. A. Міеп>г 
BAŁTYR 


7519 


wyłącznie w ma- 
gazynach firmy 


Lwów, Sykstuska 23. 


[4 


у "se te” 2 oe dk EŃ Е. I 
DUMSKIE MASŁO | 


Obok dotychczasowych korespondentów Za- 
granicznych w Paryżu, Belgradzie, 5011, Aten 
nach, Preszberzu, Nowym Jorku, Rio-de-Janeiro, 
DueńtoskAires itd. pozyskaliśny nowych w tak 
ważnych dla nas centrach, jak Praga i Wiedeń, 

Również inne działy, po dokonanej reorgani- 
zaci. zapowiadają się nader interesująco. 

Po ukończeniu powieści Struga drukować 
окоо N. Roku zaczniemy uiezwykle barwną, zaj- 
raującą, żartobiwie-ironiczną powieść znakomite- 
go pisu:za francuskiego Jules Romains'a pt. 


„Палозод- Талка“ ozod „ogia muki”. 


W tece mamy powieść młodego pisarza szwedz= 
kiego Hjaimara Bergmana pt. „Ostatnią wola 
jaśnie рапа“ w przekładze znanej tłumaczki Jó= 
zefy Klemensiewiczowej, nowele Karela Irzyko- 
wskiege, Stefana Grabińskiego i 1. 

W naszym „FYgodniu literackin* drukować 
hędziemy obok artykułów krytycznych i 
mniejszych utworów literackich — niezrówauaną 
nowelę groteskową Dostojewskiego, jedną z naj- 
lepszych i najzabawniejszych w literaturze świa- 
towej pt. 


„їй żona i mąż ped ШЕП". 


będą 


W ten sposób Czytelnicy nasi mieć 
równocześnie dwie powieści. 
W „Tygodniu literackim“ pomieszczać be- 


dziemy Ф 


Przegląd modej twórczości polskiej, 


na którą złożą się utwory  najwybitniejszych 

twórców młodego pokolenia i artykuły o nich 

wybitnych krytyków literackich. W naibliższym 

czasie pojawią się utwory Jarosława  Iwaszkie- 

міста i Józeta Wittina z artykułami krytycznymi 
MK 


cykl wierszy nieogłoszonych jednego z najpopu- 
larniejszych i najsympatyczniejszych poetów 
KAZIMIERZA WIERZYŃSKIEGO. 
Kierownictwo działu mizycznego obija! zna- 
пу kompozytor, teoretyk i pedagog  muzykalny 
dr. Adam Sołtys, a dotychczasowy referent Ed- 
będzie korespondencje 
dokąd 


mund Walter przysyłać 
o życiu muzyczaem w Warszawie, 
przenosi. 

Baczią uwagę poświęcimy również działowi 
referatom 


się 


ekonomicznemu, spraw młodzieży i 
spartowemu. 

Dzięki tym ulepszeniom, przy: utrzymaniu 
dotychczasowych zdobyczy, będziemy mogli dać 
Czytelnikom materjał obfity, zajmujący a wiary- 
godny, będziemy w stanie utrzymać pismo poza 
stolicą na stołecznym poziomie, 


e a 


ИЕЛИ 


sper. geple, sieczkarnie, śrułow 
miki i t c, 
majlepszern; 


w przeprowaszeniu 

za najniżzze cery 
dastarczm + 

FABRYKA MASZYN GOSPODARCZYCH 


Kusàk & Spol 


Čes. Bohdikov niMor, В. С 5. 
Prospekty darmo! 


Stanisław  lLeśniakowski 
Lwów Chorążczyzna 10. 


koncezjon. przedsiębiorstwo elektro- 
techniczne dla urządzeń światła elektr. 


poleca 7.90 


Żaró mali (Kosztorysy па żądanie) 


Озара Ortwina i Ludwiki Czeruoweji. 
mamy szereg wierszy wybitnych autorów, m. 


KURJER LWOWSKI z dnia 25. grudnia 1921. Nr. 304, 


Faez operacji radykalna pemec 

gą Ша najzastarzalszych i najniebezpiecz- 

фай niejszych cierpieńprzepuklinowych 
u panów, pań i dzieci! 


M. ШШЩ БМО, ШИШИ 33 


we własnym боти, 
Proszę żądać prospektu gratis i franko 
od specjalisty patentowanych bandaży prze- 
puklinowych 
Dla рай różnego rodzaju bandaże przepu- 
kiinowe sporząuza kobieta pod jego na zerem. 


Podziękowanie! 

Składim podziękowanie Panu M. Freilicho 
wi za okazaną troskbwośći umie ете a bardzo 
korzystne założenie bandaża przepukłino- 
wego, które imi natychm'ast ulżyło w mojem 
cierpieniu. 

Daj Boże by dla cierpiących był zawsze 
tym balsamem kojącym rany ludzkości. 

Jako znakomitego fachowca wszyst- 
kim polecam. 


Feliks Kuctarski 


7574 major W P. Wilno. 


p 


Dom Przemysłowo-Handiowy 


|, Framowsii i M. 200511 


Warszawa ul. Hoża 27. tel. 21-30. 
Adres telegr, „Franklis“ 1113 
Z reprezentowanych zakładów doantara 
cza najszylciej, po cenach fabrycznychai 


Żelazo, stal, bednarkę, 

Pape do krycia dachów  smołę, 
cement, wapno, 

Koks, węgiel. brykiety, drzewo, 

Nawozy sztuczne, oleje i smary. 

PESA 


a E E A EZIO E 
iWowości gwiazukuwe 
Księgarni M. ARCTA. 


Warszawa, Poznań, Lwów, Lublin, Łódź, W Ino. 
ANDERSEN J. K. Baśnie i ptwiaztk „ Wybór 
dła młodz. op: acował Zbigniew Kam ński. Wyd. czwarte. 
Str. 156, w ozd, oprawie. 

BIAŁYNI.. E. Powstanie listopadowe. Wyd. 
drugie, z rycinami. Sir 86. 

BUY .O-AKCTOWA M. Czytajmy sam!, Powiagt- 
ki. Wyd. trzecie z 10 rys. Str. 155. 

GAWINSKI А. Przygody Okru zka. Cząrodzie |- 
ska historja dia dzieci Z wieloma obrazkami і koloro- 
wią okładką autora. Str. 12“, w ozd. oprawie. 
BUYNO-ARCTOWA M. Kocia mama. Powieść 
dla dzieci. Wyd. trzecie, z rycinami Str. 184, w ozd. өрт. 
JANOWSKI Al. Маз> plac. Opowiadanie dla dzie- 
ci. Wyd. drugie, z licznemi rysunkami М. Wiszuickiegu 
Sir. 104, w ozd oprawie. 

KONOPNICKA M. Książka dla Tadzia i Zosi. 
Powiastki dla dzięci. Wyd. IV. z ryciuami. Str. 160, w 
024. oprawie. 

KONOPNICKA M. O Janku tędrowniczku. 
Wyd. nowe, z rycinami i kolorowa okła.ką A. Gawiń- 
skiego. Str. 5%, w ozd. орг. 

KONOPNICKA M. Poezje dla dzieci. Część |. 
H. i Ji, w ozd. oprawie. 

KONO! NICKA M. Szkolne ;rzygody Гітари" 
sia Sadełko opowiedział dzieciom Mruczysiaw Pa- 


j|zurek. Z ryc. В Nowakowskiego. Str. 80, w ozd. opr. 


KRASZEWSKI |. 1 Grzes z Samoka. Opowia- 
danie hisioryczue opracowała M. В. Z rys. А, Gawiń 
skiego. Str, : 0). 

KRASZEWSKI J. 1. Stara baśń. Powieść z iX. 
w, Wyd Ш., zr c. A. Gawitiskiego. Str. 533, w ozd. opr. 
MONTGOMIRKY А. Ania z Zielonego wzgóe 


|| раз. Powieść. Z ang. przeł. К. Bernsztajnowa. Wyd. 


Ш. Str. 358 w 020. орг. 

PRZYBOROWSKI W. Młodzi gwardziści. Eph 
zod z okiężenia Warszawy przez Frusaków w ro u 1794. 
Opowiadanie historyczne dła młodzieży, Z rysunkami A. 
Brzostka. Wyd. ЇН. W оза. oprawie. Str. 190. i 
SLIWINSKI A. St-fan Batory. Z 6 portretami. 
Str. 273. Praca autora Śliwińskiego jest pierwszą po- 


jj ważną a popularną monografią, mającą wielką postać 


Batorego należycie spopułaryzować. Świetny język 
Śdwińskiego i styl, dały przepyszny obraz epoki, któ а 
stworzył Stefan Batory. 

KRASZEWSKI J. 1. Maeław. Powieść z ХІ w. 
Wydanie popularne, streściła К. Łozińska. Str. 4+, 
SAWICKI L, i WITKOWSKA H. Nauka o Polsce 
wspgółczeanej. Podręcznik dla VII stopnia szkoły po- 
wszechnej. Z #7 ryc. Str. 242. 

WITKOWSKA H. Dzieje ustroju Polski w za- 


"== gd, Pi 


rysie» Wyd. поме, рорсажіове і uzapełalone. Str. 160. | 


` 


| | й KURJER LWOWSKI z dnie 28. етй төрт. Nr. 204, | - 15 
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| Naukai wychowanie. | f 


f 


„, Konc. Prakt. - ż 
Kursy Księgowości 8 


0. ОЕЕО 


cd 1 1 "e || а 
(rozpoczynają d. 2. sty- R= A; ak 


tulica Kurkowa 38 8 
| cznia п. г. s, 


[nowy kura гасһипхо» Zał. w r. 1872. Tow. Akc. 


д. Zał 
| wości państwowej 
| Ин, do pi. ap: ol goiz. |i 4 
Ё оро}. D. amie - BE = a 
сч» рро. ашо Kapitał zakładowy i rczerwy 260,000.000 ткр. 
cyjnym. 757516 p = - 5 £ M 
REL. Rial załatwia wszelkie sprawy w zakresie bankowości. 
и; аа P и к 5. N rz „m. 
“któryby przy zotował do еа Oddziały: w Borysławiu, Bytomiu, Chojnicach. Dębiey, Drohobyczu, Gdańsku, Gnieźnie, 
"mi Неги dres „Ай + * ° 7 А . А mm 
| бё до айша HM :: Grudziądzu. Inowrocławiu. Katowicaeh, (w org.). Kępnie, Krakowie, Królewskiej 
: nPraktyka“, (GZ. Hucie, śćrosnie, Lesznie, Lublinie, Lwowie, Łodzi, Mysłowicach, Nowym Sączu, 


mein (5 Ostrowie, Podwołoczyskach (w org.), Poznaniu — Stary Rynek, Przemyślu, Pszezynie, 


A 
ży, 


j 


Różne. 8 Rybniku [w org.|. Sanoku, Sniatynie, Stanisławowie, Starogardzie, Tarnowskich 
М Górach, Tezewie, Warszawie, Wągrówcu, Zabrzu. Zbąszyniu. 


AT" Smutny; stroic.el | 
l tortepianów, Ghmielow- [$$ 
skiego b, przyjmuia strojenia Ш 
ireperacje, oraz poleca się Ја- $$ 
ko rutynowary pianista г: 
=  prywać a zabawy. 


Bezpośrednie stosunki z wszystkimi większymi bankami w granicach Rzeczypospolitej. 


Adres tołegraficzny Centrali i Oddziałów: „POLHANBA NK‘, 


Poznań, w grudniu 1921. 1599 


Pl wagon „POLSRI BANK HANDLOWY, TOW. АКС. 
żarówek 
lektr. Ferrowatt, jasne, ZE TRE ERZE A 


16—50 świec, 110 V. na 
składz e we Lwowie zaraz 
do syrz daria. Załoszenia 


MAJĄTKI 

od 10--500mo:g., młyny pa- 

przyjmuje Adm. Tygodni- owa | гомо і wodne, 2 browarn:e 

| ka dostaw, Lwów, Foto- | сраз srube na berlacze [1 fabryki żelaza, kamienice 
|| ek его 76, pod rżarówsie. | 8 (buty myśliwskiej | biurami i sklepami od 


Kupno 2 sprzeuał 


|6 
| 
| 


Fabryczny Skład Suka. |Niemców, tanio do nabycia. | 
|lialsk £Grocholski, Lwów. ul, | У ек Bydgoszcz, ці, Dwor- 
Ratowskigo 7. 7176 | сома 69. Telef, 1168 719 1 


Swoje Sprawy ШИШИ w Swoje ręce! 


ważne Ша pracującej inteligencji 


W nowe otworzonyých skiepach Nacz. Urz. Zespołu Aprow, 
we Lwowie przy ui. Łyoxskowske |[6:, Dulebianki 3. (boczna 
Mikolaja) i ruiowsk:ego I8., (gmach Dyrekgi Skarbu w lokalu byłe o 
konsumu >Гап.ѕ« jak również w sklepach Zwiąrku gos.odzr= 
ozego prrfesorów szkół? średnio» „Dostatek przy uf. Pod- 
"wale 3, Batorego З. (sąd karny), Roparuika И i Bajki 9. 


е zh 
| F prod kilkomorgowy wy- 
i iajmie w rai ście lub 
| okolicy Lwowa, cięcia drzaw, 
| | czyszczenie sa łów racjonalnie 
A 
„Pr 


przeda róże melle u- u;ię dywan p rski uży- 
żywane, pianino Seo dR wany w bardzo dobrym 
dlera, obrazy artystyczne, |ga'unku 1 dobrze utrzymany: 
przyjmnję wszelką ыгерагасј а wielkość 31/,X4. Zgłoszenia 
терій. Tomaszewski, tapicer, ul. dagiellońsza 11А, M. p. 
nssaliństich 9. 7546 па rrawo. „599 


топа иеле wykonuje 
„Kaa iarstwo „ 4dgr=dni- 
"R Lwów Kaeczi 10. 7603 


с ————— 
| raszam uprzejmie po: 

L т??? jadących z 
imną pocrgęm po p eszrym 
a Krakowa o łaskawe podz-| 
n.e gdzi* znajduje sie zarzut-| 
ka z " onogramem Б. N. zo-j 
/stawion: na dworcu we 
= Lwowie w jedzym Z przes 
азал w II. klasy, Ромой тізе 
ię na miłe towarzystwo uel 
przejmie p:oazę o wiadumcźć 
gae ewe'tualnia jest do 
| odebran a. Kaz mierz Nowak, 

| Grodecka 131, 7601 


sprzedajemy wszystkim urzędnikom państwowym i ko- 
munalnym artykuły spożywcze i koionjalne, wódki i likie- 
rv pierwszorzędnych fabryk, wina krajowe i zagraniczne, 
codziennie świeże wędliny i wyroby masarskie znanej 
krakowskiej fabryki Augustynka, świeży chleb i butki, 
wodę kolońską poznańskiej fabryki „Lakoma”, cukry i 
czekolady najprzedniejszej jakości i inn: artykuły codzien- 

nego użytku — po cenach konkurencyjnych. 7604 


Bo sprzedania 


2 maszyny фагоме fabrykat Braci 
S$wzsr Winterthur 120 НР. i 60 H”. 
obie z kondenzacją i transmisją w zu- 

nelnie używalnym stanie. 
Ogladnąć i b'iższych informacji zasi goać można w 
browarze Lwów. Tow. аке, ul, Kleparowska 18 we 
Lwowie. 7594 


Nr PZF 
„Ас О 


ТТ ТЇЙ 


Konkurs. 


| - є 
Szefostwo łn'endamtury О. К. VI. cuda do | і ' 
skrojenia i uszycia materjał па 25.000 garnitu- 
rów bielizny żołnierskiej leiniej, składającej się і 


z koszuli i kalesonów. 


] і | ażywany po głów. remoncie Hotschkis, 35 НР 
| JESIONROWE | Oferenci reflektujący ua ubjęcie tej robo- s rzedaie 
koteż ciężarowe. nasagowe і t p cizuy zasięgąć mogą w tym względzie potrze- p 3 a 
| Jakoteż cię : к dy "| |lbnych informacji codziennie z wyjątkiem świą! inspektorat okręgowy pomocy rolnej 
| э, кы sa 99 ||! niedziel od godz. 14—15-tej w Wydziale mun- w likwidacji 
. AG BJ. Ç 2 f A durowym, Intendantucy przy ui. Ochronęk 4. Lwów, ui, Koperniks I 20. 
б? O E ` Termin wnoszenia oferi do dnia 31. gru- w drodze licytacji ofertowej. 
Ę T sia 1921 r. godz. 12.1: | l » 
| Fabryka narzędzi ro ni. zych dy c с. 12-ta 1593 Oferty składać należy wraz + 10 pre. wadjum 
x б е Szefostwo Intendantury О. К, VI. od oferowanej ceny w kasie Inspektoratu w godzi- 
| i wozów gospodarskich. вш asco urzędowych najpóźniej do 81, grudnia 1591, 
s А Еж на BETTY аара а на ота | 
e Lwowie, ul. Nowej Rzeźni 1. 25.“ odz. 9.ta rano. 

М ; z | KARPIŃSKIEGG =: ke SIE 6. e 
| aae йл: ea Va LEWY 2 ЖР ДЕЙ КУРОР ыз 3 Ре B . | U.warcie ofert nastąpt da: m 0 godzi- 
| AZ 7] OE IDEE woła DRZŻERZZ | 3 Е 5 21 SBR engaiski nie 144өј przed południem 

re | zmicczmizjący sprawia nalychniastową u'gę lnspeztorat zastrzega sobie prawo nieuwagie- 
IB ам newcalgji, zevmałyźmie, ariretyżmie, migrenie, mienia Żadnej oferty w razie за miskiej ceny. 
| 10 boiu zębów. bolące miejsca natrzeć balsamem, Au'omobil oglądać można w dniach od Ż7-'9 
Н przykcywając је następnie walą, bm. w godzinach od 10-1 w południe w garaży 
4 =- . 

możliwie Р nadającą sę ni a „gazyn ubikacią оз | Laboratorium chem. farmaceutyczne wanapo tons, { ulica NK! 54-56. 

trzębny zaraz ws Lwo erty z podaniem wa- zych informacji udziela w Inspekl у 

ruaków najmu lub өіяівріегміа i adresem ivlka 4: | Tow. Ake. FR. KARPIŃSKI reierant Schrag w sodz "od 10-12 + „wiadcze, 

30. grudnia. -- Warszawa 14, okazieelowi tysiac- w Warszawie, Elektoralna 35. 1116 

"urkówki J. 318.000 4277 

ИОН <  . E 


KURJER LWOWSKI z dnia Ж. grudnia 1920. Nr. 304, 


MĘSKIE po. 18.000 i 15.009 тур, dla chłopców po 
16.060 Мр. piu Spółka dia wyrobu ubrań 
Lwów, fkademieka 22. Materjal zagraniczny najlepszy. 


00669; POGPAYPEOR | ЕНН КЫ LEA A A a OAZA, 


RADA SZK. POW. w ZALESZCZYKACH. |? a үз 
Do L. 3725, ży Rok załczenia Ҝл М З ЮК К ke Юю ус Rok załozón a br 
у" e firmy 1880. on GK” О Ое G © Sz” AN тлу 1850. S 
h enkurs ka Lwów, ый. Rutowsitiego nr. 3. Е 
> © CY Harbata chióska i ceyłońska, pakowana w pakie- Kakaa holanderskie otaż inne iswary w za” Ч 


Przy Radzie szkolnej powiatowej w 
Zaleszczykach jest wolna posada se- 
kretarza z płaca ХІ, X. wzgl. IX. stopn. 


tach dowolnej wagilub өгүз. skrzyniach. kres handlu kolonialn. wchodzą: е, * 

Kawa paQna : surowa w najprzed- Wina anstrjąckie, węgierskie, francuskie, zę 
niejszych gatunkach, — — е: hiszpańskie, włoskie i inne. — — 

Wódki i |iiulery pierwszorzednych fabryk krajowych. ===— 
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sh 
CEDAT АМЫР OT ТНА) 


‚МҮШ, Choinki i ET. 


CZEKOLADY FUCHSA ILARDEŁŁEGO x powobu zbiiżających zig Św! л% Bożego Narodzenia 
„poleca po zniżonych cenach fabryczny ckład cukierkow I karmelków 


Hurtowni J. ZEFGZRA, Lwów, ul. Furmańska 14, 
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